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Mowa margrabiego Pepoiego.
Mowa margrabiego Pepoiego w p.nr- 

mencie włoskim rzuciła jaśniejsze światło 
na stan obecny Europy. Margrabia był 
dłuższy czas posłem włoskim w Peters­
burgu i powiernikiem cara Aleksandra i 
księcia Gorczakowa. Miał więc sposobność 
wejrzeć bliżej w polityko dworu peters- 
bnrgskiego i jego stosunki z Prusami, 
Francją i Austrją. Rilkakroć używany był 
przez cara do poufnych misyj do cesarza 
Napoleona przed i po wybuchu powstania 
w Polsce; później widział jak  się zrywa­
ły wszystkie nici, wiążące Paryż z Pe 
tersbnrgiem, a w ostatnich jeszcze cza­
sach car, gtty nm złożył w Darmsztadzie 
listy odwołnjąoe go z posady poselskiej, 
użyć go miał do poufnego niby prze­
strzeżenia cesarza Napoleona, iż car so­
bie nie życzy, aby na zjeżdzie w Nizzy mó­
wiono o sprawie polskiej. Przy zawarciu 
konwencji margrabia Pepoli, kuzyn Napo­
leona, był pełnomocnikiem włoskim, naj­
dokładniej więc mógł znać jej cele. Co 
więc w parlamencie rzekł o europejskiej 
polityce w ogóle, a o włoskiej w szcze­
gólności, zasługuje na największą uwagę.

W Europie widzi on dwa obozy : za­
chodni i wschodni. Obóz zachodni opiera 
się na narodowościach, więc do niego na­
leżą i Włochy. Obóz wschodni opiera się 
na interesach dynastycznych, legitymizmie, 
a główncm jego zadaniem jest stworzyć 
koalicję przeciw napoleonizmowi , który 
stanął na czele zasad narodowości. Ilekroć 
Francja i Anglia są w przymierzu, zasa­
da narodowości zwycięża ; ilekroć są w 
niezgodzie, zasada ta ponosi klęski. W 
wojnie krymskiej zasada narodowości zwy­
ciężyła; w sprawie duńskiej i polskiej po­
niosła klęski, z powodu niezgody między 
Francją i Anglią. Niezgoda ta powstała 
głównie z powodu zajmowania Rzymu przez 
załogi francuzkie. Anglia krzywem pa­
trzyła okiem na Francję, podejrzywając 
ją  iż chce wyłączny i przeważny wpływ 
ogarnąć we Włoszech. Moskwa odrzuciła 
projekt kongresu z powodu Polski, An­
glia z powodu okupacji francuzkiej Rzy­
mu. Cesarz Napoleon został odosobniony 
i nie mógł ani polskiej ani duńskiej spra­
wy załatwić w duchu zasady narodowości. 
Mocarstwa wschodnie, czyli obóz legity- 
mistów, załatwiły między sobą te obiedwic 
sprawy w interesie swoich dynastyj. Mar­
grabia Pepoli mówi, iż widział w Peters­
burgu zbiegające się nici św. przymierza 
i przestrzegł o tem cesarza i Włochy.

Dla przeciwwagi temu przymierzu świę- 
temu trzeba było usunąć nieufność między 
Anglią i Francją. Przez wzgląd głównie 
na Anglię, Francja odstąpiła od swej po­
lityki rzymskiej i postanowiła cofnąć swą 
załogę z Rzymu. Tym sposobem umożli­
wiono alians liberalnej Europy, alians 
francnzko-angielsko-włoski. Konwencja z 
15. września jest więc podstawą tego a- 
liansu, silniejszego, niż wszelkie inne mo­
żliwe przymierza europejskie.

Ale Napoleon cofając swe załogi z 
Rzymu dla pozyskania przymierza z An­
glią, nie chciał z drugiej strony oddać 
papieża w ręce Włoch i wywołać tem sa­
mem zamieszanie w katolickim świecie, któ- 
reby właśnie obozowi legitymistów było 
na rękę i przysporzyło mu siły. Więc Wło­
chy musiały się zrzec wszelkich gwałto­
wnych lub podstępnych środków dostania 
się do Rzymu.

Za tę koncesję ze strony włoskiej, Napo­
leon uczynił koncesję z swej strony. Oto 
zrzekł się idei federacji włoskiej, zawar­
tej w' traktacie zurychskim, a tem samem 
zrywa i sam traktat. Uczynił on to zaró­
wno dla W łoch, jak  i dla A nglii, która 
pragnie zjednoczenia włoskiego , i tym 
sposobem umożliwił przymierze liberalnej 
Europy.

Wedle traktatu zurychskiego Florencja 
jest stolicą w. księcia Leopolda toskań­
skiego— wedle konwencji staje się stolicą

Ust 'gtt w

i włoskiego króla! Co zaś zerwanie traktatu 
zurychskiego za sobą pociąga tak co do 
stanowiska Włoch, jak  co do stanowiska 
Austrji w Wenecji, tego szczegółowo wr 
swej mowie nie rozbierał margrabia Pe­
poli; wspomniał jedynie, iż konwencja stwa­
rza blizką możność zawikłań w sprawie 
weneckiej.

Taki jest pogląd wdoskiego męża sta­
nu tak na politykę Europy w ogóle, jak 
i na sprawę włoską. Skonstatował 011 
istnienie przymierza między Anglią, Fran­
cją i Wiochami, i istnienie przymierza 
między Austrją, Prusami i Moskwą.

Przegląd polityczny.
Faktem , góru jącym  dziś po nad wszystkie 

inne, je s t  przyjęcie konwencji przez parla­
ment w łoski ogrom ną większością głosów. 
W praw dz ie  spodziewano się zawsze znakomitej 
w iększości,  ale by ły  także  zdania  a nawet n a ­
dzieje, k tóre  tę większość redukow ały  do b a r­
dzo szczupłych rozmiarów. Zasługę około tej 
większości odniosły bez w ątp ien ia  o twartością  i 
p raw dą  tchnące m owy jen . L am arraory  i Pepo- 
lego. Pod wpływem słów Lam arm ory  : „Króle­
stwo Włoskie zna jdu je  się ju ż  w obronnym 
s tan ie ,  a los i przyszłość Włoch nie zawisły od 
losu jednej b i t w y ; — interesem F ran c j i  je s t  
aby  Włochy nie u p a d ły * — pod w pływem  tych 
wyrazów, k tóre  św iadczą  o bezprzykładnem , na  
n iezawodnych umowach polegającem  zaufaniu 
Włoch do F ran c j i ,  nastąpiło głosowanie nad 
konwencją . Kto wie czy  do większości nie p rz y ­
czyniło się także  podniesienie nieznaczne s p ra ­
wy weneckiej do rzędu bieżących, chociaż nikt 
nie mógł przypuszczać, aby parlam ent włoski 
ro zp raw ia jąc  nad konw encją  w spraw ie  rzym ­
skiej, zeszedł do weneckiej.

R ęka  w rękę  z uchw ałą  konwencji idzie 
także  gotowość parlamentu włoskiego do u 
chwał finansowych.

Austrją, papież i pew ne stronnictwo w sa- 
m ychże Włoszech liczyły na nieprzyjęcie kon­
w e n c j i ;  A ustrją  i papież do tąd  podobno w strzy ­
m yw ały  się z odpowiedzią na zawiadomienie 
F ran c j i  o konwencji, spodziew ając  s i ę ,  że p a r ­
lament j ą  odrzuci. Teraz  b ędą  musiały ośw iad­
czyć się wreszcie.

K rążą  pogłoski o liście W iktora  E m anuela  
do ces. F rancuzów  w spraw ie  weneckiej, k tó ry  
miał wielkie wrażenie sprawić w Compiógne, 
dokąd powołano natychm iast ministrów z P a r y ­
ża na  naradę. N arady  te m iały trw ać  przez 
niedzielo i poniedziałek.

We Włoszech sam ych m a panow ać n iezw y­
kłe uniesienie. Gminy, szczególnie miejskie 
p rzesy ła ją  je d n ą  po drugiej deklaracje  do mi­
nisterstwa, ofiarując się zapłacić podatek  g run ­
towy z góry za  cały  rok  1865, czego j a k  w ia­
d om o, ministerstwo zażądało od Izby, k tó ra  
dość zimno przy ję ła  ten wniosek.

O austrjnckiej m owie tronowej mówią 
angielskie organa  najróżnorodniejszych stron 
nictw nie całkiem przychylnie. M orning Post 
u de rza  na jbardzie j  na ustęp o niemiecko-duń- 
skiej wojnie, k tó ry  zdaniem tego dziennika stoi 
w sprzeczności z zapewnieniam i pokojowemi w 
mowie tronowej. Podobnie w y ra ż a  się Daily  
News, chw aląc  mowę tronową z powodu, iż ty l­
ko interesów w ewnętrznych dotyka; lecz w szy ­
stko to takiemi w y razam i,  że ani jednego  ani 
drugiego miejsca zacytow ać nie możemy. He­
ra ld , organ torysów, uw aża , że m ow a tronowa 
an s tr jack a  wielce jes t  podobna do m ów trono­
w ych królowej angielskiej, i sądzi, że w zm ian­
ka  o dobrych, p rzy jaznych  stosunkach ze wszy- 
stkiemi mocarstwami, je s t  zanadto różowem z a ­
patryw aniem  się na  stan rzeczy, j a k  n. p. co 
do przyjaźni F ranc ji  z Austrją. Ustęp o kwe- 
stji handlowej je s t  podług H eralda  n iejasnym; 
Austrją  pow inna j a k  na jp rędze j swoją taryfę  
zniżyć do cen nowej ta ry fy  Zw iązku Głowego. 
Times jeszcze milczy o mowie tronowej.

N a  dowód, żeśmy słusznie mieli, nie p rz y ­
p isu jąc  opozycji, ob jaw ia jącej  się pomiędzy 
Niemcami lewicy rajehsratu , zbyt wielkiego zna­
czenia, p rzy taczam y, co d. 19. b. m. pisze X. 
f .  Presse, jeden  z g łów nych organów tego mnie­
manego stronnictwa „liberalno-demokratyczne­
go*, jak  je  zowie Dotchafter ministerjalny. „O 
ile możebnem b y ł o , czy tam y — w  tych  kilku 
dniach wyrobić sobie zdanie o parlam entarnem  
położeniu , przyznać  t r z e b a ,  iż je s t  ono pod 
niejednym  względem pomyślniejsze, niż się z 
razu  zdawało.* Po takiem powiedzeniu każdy  po­
myśli, że lewica, k tó ra  przez ministerjałów bez­
w arunkow ych  zaraz na  drugiem posiedzeniu 
zosta ła  pobitą, o trzym ała  naraz  posiłki i ma 
nadzieję pójść gó rą  wobec ministerstwa. T y m ­
czasem N. f .  Presse  pisze d a l e j ; „Jak  się nam 
zdaje, ani je d n a  ani d ruga  strona (ani lewica 
ani centrum) niechce przywieść rzeczy do o s ta ­
teczności. Podobnie j a k  ministerstwo boi się

większości opozycyjnej, tak  też większość w 
Izbie posłów boi się sporu między R adą p a ń ­
s tw a  a ministerstwem. T ak  się w y d a ją  te rze­
czy, do tąd  p rzyna jm n ie j ,  jeśli  słusznie osądza­
my ciche, zaledwo widzialne objawy i usposo­
bienia. R ozpraw y w wydziale adresow ym  leżą 
poza  obrębem k ry tyk i  dziennikarskiej,  albowiem 
ministrowie wezwali członków jego do j a k  n a j ­
większej dyskrecji, i dopiero deba ta  adresow a 
pokaże  obraz położenia.* Położenie to ła tw o od­
gadnąć. Lewica będzie p ak tow ać  z minister­
stwem, i wnet zniknie wszelka różnica pomiędzy 
liberalno-konserwatystami a liberalno - dem okra ­
tami. Kto pozostanie po za obrębem tego koła, 
będzie osamotniony.

R ządow y D otschrf/er  po tw ierdza  także  brak 
różnic w ybitnych  pomiędzy opozycją  a mini- 
s terja łam i w Izbie poselskiej, na  k tó re  począ t­
kowo zdaw ało  się nie zanosić.

Naczelnym wodzem wszystkich sił wojsko­
wych, p rzeznaczonych do operowania przeciw  
powstańcom w en eck im , m ianowany został 
j a k  wiemy jenera ł-m ajor Kriżmanic. Jes t  to zdol­
ny oficer jenera lnego  sztabu. Do tn n ztg  dono­
szą d. 13. b. m. z W e n e c j i , iż „p rzy d an ą  mu 
będzie polityczna kom is ja ,  złożona z urzędni­
ków politycznych i sądow ych; na czele tej ko ­
misji stoi wicedelegat Wiczency, baron Sourdeau. 
S podziew ają  się p o w szech n ie , iż surowe te 
środki nie chybią  celn , zw ła szcza ,  że pomimo 
wszelkich zaprzeczeń hufce powstańców są 
złożone z krajow ców . T akże  je s t  zupełną  p r a ­
w dą , że hufce te są  wybornie nzbro/one i m a ­
j ą  więcej pieniędzy do rozporządzenia, niżeli 
ich zabrali z kas  gminnych ; wszędzie dobrze 
p łacą  i sowicie w y n ag rad za ją  za wyświadczone 
im usługi. Od dwóch czy trzech dni niema ż a ­
dnych wiadomości o powstańcach; spodziewać się 
więc należy, że u każą  się nagle w takiem m iej­
scu gdzie ich przeczuw ać naw et nie będą. Roz­
maite oznaki p rzem aw ia ją  za tem, że i Tyrol 
południow y stanie się wkrótce widowiskiem 
podobnych w ypadków .

„W  nocy z d. 11. na 12. b. no. przyszło w 
prowincji W iczency koło Assagio do znaczniej­
szego s tarc ia  między p rzem ytn ikam i a  s trażą  
finansową, przyczem  przemytnicy mieli jednego 
zabitego i kilku rannych : o stra tach  s traży  fi­
nansowej nic dotychczas nie wiadomo. W y p a d ­
kow i temu odm aw ia ją  wszelkiego politycznego 
znaczenia; bliższe szczegóły także nie są znane.*

Bozener V. B. pisze z Tyrolu południowego: 
„Temi dniami udało się władzom schw ytać  kilku 
emisarjuszów Mazziniego, którym dow iedz iono , 
że próbowali w erbować do oddziałów ochotni­
czych. W padło  także w ręce sprawiedliwości 
kilka osób ze s tronnic tw a młodych Włoch, k tó ­
re trudniły się sk ładką  n a  wspieranie po 
wstania.*

Z Iaszpruku  dnia 15. b. m. p iszą  do Gen. 
Corr. : „Podług wiadomości, o trzym anych z Pu- 
sterthal, można obawę zam achu gariha ldystów  
uw ażać  już  za usuniętą, gdyż  bandy  ochotni­
ków ustąpiły  od granicy  ty ro lsk ie j ,  i można 
w yrazić  pew ną  nadzieję, że c. k. wojska, k tó ­
re ścigają  j e  bez u s tanku , w krótkim czasie 
rozbiją te bandy  zupełnie, a ich resztk i dostaną  
się w ręce sprawiedliwości. W  niektórych dzien­
nikach po jaw ia ją  się ju ż  szydercze uwagi o 
środkach, p rzedsięw ziętych przez naczelną w ła­
dzę obrony k ra ju  ; ale tacy  korespondenci o ka ­
zują właśnie podohnemi dow cipkam i zupełną 
sw ą nieznajomość stanu rzeczy, gdyż  obawa, 
żc chciwe rabunku  i wyuzdane bandy  a w a n tu r ­
ników, porte  ciągle przez o taczające  je  wojska, 
b ęd ą  próbow ały  przekroczeniem tyrolskich p rze ­
sm yków  górskich w ydobyć się na chwilę z m a­
tni, by ła  tembardziej usprawiedliw ioną, iż cała 
dolina Pustertbal b y ła  ogołoconą z wojska ; a  
i e  z takiem  wtargnięciem do bezbronnego k ra ­
ju łączy się zwykle  rabunek  i pożoga, tego 
mógł oczekiwać każdy , ktokolwiek zna  ocho­
tników garihaldowskich. P rzynajm niej w szy s t­
kie wiadomości w różyły  taki napad . Że dziel­
ni mieszkańcy P u s t c r t h a l u  oceniali podo­
bnież to niebezpieczeństwo i nie chcieli dopu­
ścić rozpaczliwego zam achu przyciśniętych do­
koła  buntowników, pokazuje  się ztąd, iż u czy ­
nili natomiast zadość w ezw aniu  naczelnej w ła ­
dzy obrony k ra ju  stawieniem strzelców k ra jo ­
wych. Ku chwale ich możemy powiedzieć, że 
w powiatach Ampezzo. Sillien, Bruneck i Wefs- 
berg stanęło już  w p ierw szym  dniu po tem w e ­
zwaniu dzielne grono strzelców, złożone po n a j­
większej części z wysłużonych i urlopowanych 
strzelców cesarskich i gotowe wyruszyć na  g ra ­
nicę, b y  pod  kom endą pensjonowanego m a jo ra  
Eggera , k tóry  z kompanią p iechoty  k ró la  he- 
lenderskiego nadszedł z Brixen, wzbronić „W ło­
chom* przys tępu  do Tyrolu. T e  środki nie chy­
biły też swego celu, gdyż  b an d y  aw anturników  
uznały  przy  takich okolicznościach za rzecz 
n iestósow ną udaw ać  się z w izy tą  do Tyrolu. 
T eraz  powraca już  w iększa  część strzelców k r a ­
jow ych  do domu, i tylko mała  część ich pełni 
jeszcze  służbę patrolową.*

W brew pow yższym  szczegółowym raportom 
po różnych dziennikach o ruchu powstańczym , } 
donoszą z U diny d. 17. b. m. do dziennika i

P rzedpłatę p rzyjm u ją:
Bióro Administracji „GAZETY NARODOWEJ* przy 

ulicy Wałowej pod I. 285 m., tudzież wszystkie urzęda 
pocztowe austrjaekie.

OGŁOSZENIA (Inseraty) wszelkiego rodzaju przyj­
m ują  się za opłatą  od miejsca objętości wiersza dro 
bnym drukiem 6 centów, oprócz opłaty stęplowej 30 
centów za każdorazowe umieszczenie.

P rzedpła tę  i ogłoszenia na całą F r a n c j ę  przyj­
muje jedynie  p. L u d w i k  P ł o ń s k i  w Paryżu Boule- 
ra rd  du  Prince Eugóne 59.

W Wiedniu pryyjmuje ogłoszenia i prenumeratę  
hróro anonsowe p. Alojzego Oppelika, Wollzeile Nr. 22,

LISTY wszelkie  winny być przesyłane . f r a n c i ’,1 
LISTY r e k l a m a c j i  n e  nieopieczętowane nio ulegają 
frankowaniu. HĘKOPIS.MA nadsyłano do redakcji  r ie 

zwracają się i będą niszczone.

Tempo, w Tyrolu  wychodzącego, iż „całe po­
wstanie furlańskie znikło z powierzchni. Kilku 
powstańców, mianowicie krajowców, stawiło się 
dobrowolnie, inni zapew ne  zemknęli a reszta  
sk ry ła  się i z całej tej historji pozostał tylko 
proces. W Palmie znajduje  się 93 więźniów, 
(których korespondent Tempa po nazw isku  nie 
nmie wymienić, ani też nie wie o ile ci w szy ­
scy w ten ruch rewolucyjny są zawikłani.) D zi­
siaj odjechał nagle z tąd  tutejszy delegat do 
Maniago, gdzie przyjść  miało do rozruchów 
m iędzy m iejscową ludnością (Maniago je s t  m ia­
steczkiem, gdzie nasam przód pojawił się hufiec 
kap itana  Tolassego.) Mina p rochow a , podło­
żona na moście Ponte di Brenta, miała na celu 
w ysadzenie w powietrze  transportu  amunicji, 
lecz wybuch nastąpił za późno, bo już  po p rze j­
ściu wagonów.*

Telegram niedaw ny o koncentracji Wojak
w iotk ich  pod Bolonią, opierał się n a  donie­
sieniu w Augsb. Allg. Z t g , do k tórej p iszą  d. 
15. b. m. z T u ry n u :  „W ydano  ro zk azy  do kon­
centracji wojsk w Bolonii na wielkie rozm iary . 
Jenera ł  Della Roeca uda je  się tam że * Italie  zaś 
p isze : „Kilka dzienników powtórzyło za jednym  
dziennikiem prowincjonalnym  pogłoskę, iż j e n e ­
rał Cialdini doniósł rządowi o większych kon ­
centracjach siły zbrojnej austrjackiej na g ran i­
cy, w skutek czego minister wojny w ydał  roz­
kaz  gromadzenia wojsk w Bolonii. Z da je  nam 
się, iż praw dę powiemy, zaprzecza jąc  w szyst­
kim tym bezzasadnym  pogłoskom.*

R z y m s k a  Correspondance rozpoczęła  bardzo 
obszerną polemikę z dziennikami francuskiemi 
o trak ta t  wrześniowy. Umieściła ona artykuł 
z powodu encykliki Ojca św. do biskupów pol­
sk ich ; na co żalić się miał pan Meyendorf k a r ­
dynałowi Antonellemu i w skutek tego miano 
w strzym ać ogłoszenie innego artykułu, ju ż  p rz y ­
gotowanego do druku, o prześladow aniu  kościo­
ła  w Polsce. Kontrolę cudzoziemców, do Rzymu 
p rzybyw ających , obostrzono, zw łaszcza  Polacy 
m uszą  się w y k azy w ać  paszportam i, z czego się 
u trzym ują, j a k  długo zabawią, j a k  długo trw a  
ich paszport. Może to stoi w związku ż zapowie­
dzianym  przy jazdem  moskiewskiego księcia, co 
zwykle  się odbyw a wszędzie, dokąd ja k i  czło­
nek  carskiej rodziny m a zawitać. Gość zapo­
wiedziany ma w Rzymie zabawić dłużej, podo­
bno dla pora tow ania  zdrowia.

W  pewnem piśmie czy tam y: „Cudzoziemców 
dużo się z jeżdża do Rzymu, lecz nie długo p o ­
p asa ją .  Nie m a też zapraw dę co tu taj  robić, bo 
stosunki opłakane, i lud dla cudzoziemców n ie ­
znośny, tylko dla ich pieniędzy żyw y okazuje 
interes. Po co tu p rz y b y w a ją  teraz Polacy, nie m o­
gę pojąć, zw łaszeza biedni emigranci, k iedy  ni­
gdzie mniej współczucia, nigdzie więcej n iepo­
dobieństwa znaleść zatrudnienie jak ie ,  nigdzie 
mniej k redy tu  a  w iększej d rożyzny i zdzierstwa 

j a k  t u t a j ; nigdzie też niegodziwszego klimatu 
nie znaleść.*

O ddaw na rozchodzą się pogłoski o w erbo­
waniu Polaków  do legionów  pnpiczkich.
Z Rzymu podąjo jed en  z polskich koresponden­
tów zagranicznych, smntny p rz y k ła d  odchodze­
nia się z Polakami. I  tak  pisze on : „Z będących  
w Rzymie 8 ziomków naszych zapisało się do 
legionów 7. Ci w ystaw ien i są  na ciągłe p rz y ­
krości; prócz kilkugodzinnej musztry, naznacza­
j ą  im roboty domowe, wolności żadnej. P rz e p i­
sy zachowują te sam e co w fortecach aus tr ia ­
ckich. O siódmej wieczorem gaszą  św iatła  i k a ­
żą spać. Rozmowa, choćby po cichu p row adzo­
na, je s t  wzbroniona ; najmniejsze, często śmie­
szne uchybienia dyscyplinarne  srogo karane. 
Szczególniej podoficerowie Niemcy odznaczają  
się gorszącą srogością. Jednego z naszych, p rz y ­
byłego z Szw ajca r j i ,  za  to że zjadł przed n a ­
znaczonym  czasem  zupę, podoficer Niemiee sk a ­
zał n a  trzy dni a resz tu ; skazany  nie chciał p rz y ­
j ą ć  kary , oddano go przeto pod sąd  wojennny, 
zamknięto do ciężkiego więzienia i w ydano  w y ­
rok na  6 miesięcy do Civita Castellana. Kilku 
Polaków, przybyłych z Marsylii, w idząc  co się 
święci, powróciło napowróf. Te  słów k ilka k re ­
ślę jak o  przestrogę. W  dzisie jszym  stanie nie 
jeden z rozpaczy  lub obaw y bezczynności g o ­
tów przy jąć  tu te jszą  służbę. Ostrzegam przeto, 
że zaprzeda  się w niewolę, z której w ydostać  
się nie podobna, a na jc ięższa  robo ta  w  poró­
wnaniu z tem, co się tu dzieje, jeszcze  szczę­
ściem n azw ana  być może.*

Z J ass  na M nłtanach piszą do W anderera 
d. 15. l is topada :  „Tutejszym  konznlatom Au­
strji i Moskwy poleciły  konzula ty  jenera lne  bu- 
karesztskie, ażeby o ile możności na jdokładniej 
kontrolowały przyjezdnych. Dowiedziano się bo­
wiem, że wielu z wydalonych cudzoziemców, 
szczególniej Polaków  a m iędzy nimi wielu em i­
sarjuszów stronnictwa ruchu, powróciło pod  fał- 
szywemi nazw iskam i i z noweini paszportam i, 
podejm ując  daw ną  sw ą rolę i czynność. Austry- 
jack i  i moskiewski konzulaty w K onstantynopo­
lu dały  znać, iż wiele tak ich  osób udało się do 
Galaezu na  sta tku  parow ym  francuzkiej messa- 
żerji, i że wszystkich środków  użyć należy, a- 
żeby skłonić rząd  rum uński do ich aresztuwa-
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nia. W sku tek  tego aresztowano w G ałaczu  ja -  
kiugoś pu łkow nika  polskiego11 o czem daliśmy 
wiadomość przedwczoraj.

W  podobnym guście ciekawe wieści n a d e ­
szły tym  razem , z Belgradu d. 14. bm.: „Rząd  
tu te jszy  otrzymał bardzo w ażne wiadomości, o 
k tó rych  j a k  się zdaje  konzulowie m ocarstw  ob- 
cyeli ji)ż dawniej wiedzieli. Pod ług  wiadomości 
tych, południowo-słowiańókie stronnictwo ruchu 
uważa obecną chwilę za stosowną do przedsię­
brania dawno p rzygo tow anych  czynnych kro­
ków. Hasło do tego miano dać z Turynu, a- 
żeby utrzymać rów now agę z zam achem  we 
Włoszech austriackich . Odezwa księcia C zarno­
góry, M ikołaja, wspom inana przez nas dawniej, 
stoi z tern w związku. Książę Czarnogóry, k tó ­
ry z całym  swoim dworem żyje z pensyj, ud z ie ­
lanych mu od rządu austrjackiego i m oskiew­
skiego, m a być głównym czynnikiem tego ru­
chu, k tó ry  rozszerzać się ma aż na  księztwa 
Naddunajskie. R ząd  zaś serbski oczyścił się z 
podejrzenia  wobec konzulów m ocarstw  obcych, 
iż i on stoi w związku z stronnictwem ruchu, a 
oświadczenia je g o  m iały  zadowolnić. Rząd tu ­
tejszy ofiarował się naw et dobrowolnie p rzy t łu ­
mić ten ruch spodziew any. W  tej misji wysłał 
ks. Michał poufnego do ks. Czarnogóry. Konzu­
lowie m ocarstw  obcych wielką temu p rzyp isu ją  
wagę i zawiadomili już  swe ' rz ą d y .11 Trudno 
p rzy k ład ać  wiele znaczenia do tycli alarmów, 
w ychodzących  z W iednia temi czasy.

Mamy dzisiaj przed  sobą część j e d n ą  mo­
wy przeszło pięciogodzinnej profesora Gnei- 
sta, powiedzianej we czw artek  na  posiedzeniu 
sądu berlińskiego. O wrażeniu, ja k ie  w y w ar ła  na  
słuchaczach, niechaj sądzi czytelnik z relacji 
berlińskiego korespondenta, k tó rą  poniżej zam ie­
szczamy :

B erlin  18. listopada.
W racam  z posiedzenia w szopie moabickiej 

i pospieszam podzielić się z wami doznanemi 
wrażeniami, o ile się to w pospiechu da  uczy­
nić. W czorajsza  mowa prof. Gneista, o której 
zapew ne już  macie bliższe wiadomości, tak  by­
ła w yczerpu jąca  w treści, tak  dobitna i p rze ­
konyw ująca  w historycznych i ju rys tycznych  
wywodach, tak  p iękna i pełna godności pod 
względem formy, że nic zgoła  do życzenia  i do 
uzupełnienia obronie nie pozostawiła  a w y w a r­
ła tak  ogólne i ta k  potężne wrażenie, że od 
członków sądu aż do ostatniego s łuchacza 
na trybunie w szyscy z najw iększem natężeniem 
je j  słuchali i opuszczczali salę posiedzeń pod 
wpływem uroku, jak im  genialne słowo p rze jm u­
je  wyższe umysły, dusze szlachetniejsze. Jes t  
to zaiste mowa europejskiego znaczenia, z k tó ­
rej najchętniej podałbym  wam treść albo poje- 
dyńeze ustępy, gdybym  się nie obawiał, że w y ­
rw ane  myśli pojedyncze  mógłbym w  niewłaści­
wej podać formie. W szakże na  tern zresztą  nie 
wiele zależy, bo za dni pa rę  całą  mowę mieć 
będziecie. W tej chwili może ju ż  kończy się 
druk onejże, a kazano wytłoczyć j ą  w 80.000 
egzemplarzach.

Po takiem wystąpieniu takiego koryfeusza 
w prawnictw ie europejskiem, ja k im  je s t  p. prof. 
Gneist, nie ła tw ą  było dzisiaj dla p rokura torji  
rzeczą, replikować jeszcze, aby chromą już  a 
priori, a obecnie we wszystkich  częściach nie 
powiem już  zachwianą, ale pogruchotaną  skargę  
nowemi argum entam i popodpierać. Jakkolw iek 
zas tępca  prokuratorji, p. Mittelstiidt, z wielką mó­
wił zręcznością, przecież w szystk ie  jeg o  tw ier­
dzenia  i w yw ody odparł znów prof. Gneist z t a ­
k ą  stanowczością, z tak ą  siłą p rzekonyw ającą , 
a  naw et z takim zapałem  w całkiem ekstempo- 
rowanej a przeszło półtorej godziny trw ające j 
mowie, żeśmy znów sposobność mieli podziwiać 
jeg o  głęboką naukę, g runtow ną znajomość sp ra ­
w y polskiej a  w szczególności m aterja łu  proce­
sowego, tudzież p rzek o n y w a jącą  siłę jego  a rgu ­
m entacji i wymowy. Gdy t e  mowy do rąk  do­
staniecie, p rzekonacie  się, j a k a  w nich prócz 
zalet pow yższych przebija  się szlachetność du­
szy, k tó ra  mu wszystkich serca zhołdować m u­
siała. W czoraj mówiąc przez 5 godzin tak o- 
słabł, że w końcu mówił ju ż  przytłumionym, na 
trybun ie  mało dosłyszanym głosem, a skończy­
wszy usiadł jakoby  zemdlały a pot kroplami 
ściekał po tw arzy . W szyscy obżałowani p rzy ­
chodzili uściskać mu rękę z w yrazem  podzięko­
wania, wdzięczności i uwielbienia, a k iedy  dzi­
siaj prof. Gneist spóźniwszy się, wszedł na  s a ­
lę, po zagajeniu  sesji w szyscy  obżałowani p o ­
wstali na  powitanie jego.

N a samym początku  posiedzenia przem a­
wiał jeszcze  dzisiaj pan Elven, aby  uzupełnić 

je d e n  szczegół obrony, to je s t  w y kazać  niesłu­
szność tw ierdzenia  skargi, j a k o b y  niek tóre  czyn­
ności oskarżonych podciągnąć  się da ły  pod 
przepisy  p raw a  karnego, dotyczące  spisków 
(Complotte). Mówił j a k  zawsze nietylko treści­
wie, ale oraz z krasom ów czą biegłością, poró- 
w nyw ając  odnośne przepisy  p raw a  francuskie­
go z prawem pruskiem.

Kiedy pan profesor Gneist o godzinie 2 %  
mowę swą skończył, zapy ta ł się p rezydu jący  
prokuratorji ,  czy ma jeszcze  co do nadm ienie­
nia, a gdy  pan Adlung oświadczył, że ju ż  g ło ­
su zabierać nie będzie, nie miała i obrona nic 
więcej do dodania. W przeciwnym razie byliby 
praw dopodobnie  przemawiali panowie Lent i 
Janecki.

Korespondencje Gazely Narodowej.
Paryż 17. listopada.

( B )  Kiedy w początku dawnej emigracji 
jeden z ziomków zapatru jąc  się na  stan Euro- 
r G v n a  *lo s tęP  Moskwy, n a  j ej  zabiegi naW scho-  

,i , z tern się oświadczył że T urcja  je s t  n a tu ­
ralnym naszym sprzymierzeńcem, praw ie  pow sze­
chne na siebie ściągnął oburzenie, w ywołane

zabiegami ultramontanów. Dziś p raw ie w szyst­
kie celniejsze europejskie pisma z tego samego 
punktu zaczynają  się zapa tryw ać  na  sp raw ę 
wschodnią. Przed' kilkunastu laty mówiono o 
rozbiorze Turcji, ja k o  o nieodzownej potrzebie 
i nieuchronnej konieczności. O patrzność dała  
państw u zagrożonemu, skazanem u u a  zgubę, 
trzech wyższemi zdolnościami odznaczających  
się przewodników-, sułtana, ib rah iina  baszę i ks. 
Kuzę. Oni Turcję  i W schód ocalą. W szystko  co 
dąży  do uporządkow ania  Turcji, Egiptu i R um u­
nii, powinno napełniać radością serca  nasze. 
Im  w iększa będzie panow ać jedność pomiędzy 
przewodnikami tych trzech państw , tem wię­
k sza  nadzieja.

Różne państw a  chciałyby korzys tać  z u p a d ­
ku Turcji, ale nie wiedzą kto zabierze n a jz n a ­
czniejszą c z ę ś ć ; powodowane w zajem ną nieu­
fnością, nie pozwolą aby  jedno  pojedyncze mo­
carstwo wkroezyło do Konstantynopola . P raw ie  
we wszystkich  kwestiach europejskich różni 
się Francja, od Anglii. W spray.ie^ W schodu 
gotowe się po łączyć , aby powiedzieć Moskwie: 
„Nie pójdziesz do Konstantynopolu."

Nowy tego dziś mamy dowód. Anglia chce 
skorzystać z poróżnienia, ja k ie  zaszło między 
F ra n c ją  i Moskwą. Na wszystko p rzystan ie  aby 
mogła zapełnić swojemi towarami moskiewskie 
m agazyny. Jeden  ty lko kładzie w a r u n e k : nie­
tykalność pańs tw a  tureckiego. W poprzednim 
liście wspomnieliśmy o przemówieniu pełno­
mocnika angielskiego Napiera  w Petersburgu (o 
czem wspomnieliśmy przed kilku d n ia m i; p. r.) 
Dziś m am y przed oczami jego  mowę. Chwali
wolnomyślność Moskali, ich po s tę1), uśmiecha 
się carowi i a ry s to k ra c j i , jeden  tylko kładzie
warunek: spodziewa się że polityka  Moskwy bo­
dzie oględniejszą na  Wschodzie. Samolubna An­
glia ani jednego westchnienia nie da Polakom, 
ale nie pozwoli żeby M oskwa Turcję  pożarła.

Z drugiej s trony porządek, dobry byt, oświa­
ta olbrzymim krokiem postępu ją  w państw ach 
wschodnich. Sułtan, b a sza  Egiptu, książę Kuza 
ryw alizu ją  aby los mieszkańców polepszyć, w e­
wnętrzne instytucje udoskonalić. Szanu ją  w y ­
znania  religijne, własność. Rozszerzają  oświatę, 
i już  dziś zaczy n a ją  zbierać owoce ojcowskie­
go gospodarstwa. W idoczny tego m am y dowód 
w kredycie, ja k i  znalazł Egipt. Kiedy Moskwa 
nigdzie nie może znaleźć pieniędzy, k iedy  za ­
lew a kra j  bom ażkam i, k iedy  naw et je j  srebrna 
moneta traci na  wymianie, k iedy  kufrów swo­
ich napełnić nie może pieniężnemi karam i i kon­
fiskatami i pożycza  E g ip t  w bankach  europej­
skich 142 mil. fr. pod warunkam i mniej uciążli- 
w e m io d ty c h ,  na  jak ie  państw a  pierwszego^ rzędu 
przystać musiały. Ten  znaczny kapita ł nie jes t  
przeznaczony na  w ydatk i  bezowocne, będzie u- 
ży ty  do w ewnętrznych udoskonaleń, co Egiptu  
pomyślność powiększą.

Ale co nas najw ięcej w tem cieszy, to z 
jedne j  s trony jaw n a ,  głośna baszy  Egiptu u- 
legło,ść dla sułtana, a z drugiej powolność tu re ­
ckiego monarchy Abdul Azisa na wszelkie żąd a ­
nia  swojego wazala. Basza Egiptu prosił sułtana 
o upoważnienie zaciągnięcia  pożyczki, a sułtan 
na tychm iast na  takow ą  zezwolił. Podobną ule 
głość okazuje  Konstantynopolowi książę Kuza. 
W tej jedności odbija  się wyższość umysłów. 
W  niej spoczyw a zbawienie Turcji i Wschodu, 
a może ocalenie Europy.

Jeżeli na  Wschodzie dostrzegam y postęp, 
solidarność, porządek, przeciwnie najsm utn ie j­
sze dochodzą nas wiadomości z Rzymu. W znio­
słe osobiste uczucia  p a p ie ż a ,  jego  najlepsze 
chęci, toną  w in trygach  otaczających  go wło­
skich kardynałów . Sądow nictw o, administracja, 
policja, nie odpow iada ją  potrzebie mieszkańców; 
kradzieże, rozboje, zepsucie, j a k  powietrze, roz­
lewa się od jednego  do drugiego końca. P ań ­
stwo co z powołania  swojego powinno być 
wzorem  praw odaw stw a, rządu i gospodarstwa, 
ani 24 godzin u trzym ać się nie potrafi bez ob­
cych bagnetów. D la tego z smutkiem tu się za ­
p a t ru ją  na werbunki kap łanów  polskich do R zy ­
mu. Narodowe polskie duchowieństwo niczego 
się nie nauczy w Rzymie. Włoskich księży nale­
żałoby posłać do Polski, aby  się od naszych 
kap łanów  nauczyli, j a k  przep isy  ewanielii p o ­
godzić z obowiązkami obywatelskiemi, z ośw ia­
tą  i miłością ludu.

Małżonka cara  ma opuścić Nicec. Mówią, 
że klimat tego m iasta  nie odpowiedział oczeki­
waniom. D okąd  ma się udać, jeszcze n iew iado­
mo. N iektórzy dziwią się, że jeszcze  cesarzowa 
Francuzów  nie odwidziła carowej, i z tego w no­
szą, że porozum iewania  się Aleksandra z N apo­
leonem , nie odpowiedziały oczekiwaniom w za je ­
mnym.

Z Hiszpanii też nienajlepsze dochodzą w ia ­
domości. Przem ysł w uśpieniu. K redy t praw ie  
żaden. Liczne upadłości. Robotnicy bez p racy . 
Po główniejszych miastach powiększono z a ­
łogi aby  zgłodniali robotnicy nie ważyli się w o­
łać o chleb i pracę. Zamiast fundusze i p rz y ­
chody p ań s tw a  obrócić na uporządkowanie tego 
bogatego k ra ju ,  Hiszpania w ysy ła  miliony, aby 
rozpocząć n i e s p r a w i e d l i w ą  wojnę w inne j  części 
św iata .

P roces trzynastu, proces wymierzony p rze­
ciw deputowanym opozycji za  to, że się pow a­
żyli naradzać  względem wyborów, w tych dniach 
będzie przyw ołany  w sądzie apelacy jnym . Jest 
to niezgrabny krok, k tóry  niezawodnie skończy 
się uwolnieniem obwinionych. Niezawodnie też 
w najściu na  mieszkanie  deputow anych policja 
sądziła, że znajdzie  ślad albo orleańskich, albo 
republikańskich zabiegów. Nic Lie znaleziono. 
Z tąd  nikt sobie w ytłóm aczyć nie może, eo na  
tem władza  zyska, da jąc  rozgłos sprawie, która  
całemu światu okaże, j a k  tu maio swobód w 
zebraniach politycznych.

Przeciwnie w ładza w niczem się nie sp rze­
ciwia licznym zebraniom robotników pary- 
zkich, na rad za jący ch  się nad zadaniami, w ści­
słym stojącemi związku z ich p racą  i s tosunka 
mi z przedsiębiorcami zakładów . P ism a bez w y ­

ją tku  zachw ala ją  porządek  obrąd , gorliwość, 
światło, a niekiedy talent i wymowę tych no­
wych trybunów ludu. Już  z tych  z e b ra ń ,  
narad, poszukiwań ważne w ynik ły  skutki. P r a ­
ca dzienna z dwunastu na dziesięć godzin zmie­
niona. Potworzono kursa  wieczorne i różne do­
broczynne ekonomiczne zakłady.

To, cośmy w poprzednim liście donieśli o 
ogłoszeniu listu ministra sp raw  zagranicznych, 
p. DrouiLa de Lhuys, i okólnika do państw  k a ­
tolickich w sprawie włoskiej i Rzymu, je s t  po­
twierdzone dziś w korespondencji paryzkie j w 
Independunce belge. Z apew nia ją  nas, że j a k  ty l­
ko Iz b a  tu ryńska  potwierdzi t rak ta t  z dnia 15. 
września, dzisiejsi ministrowie podadzą  się do 
dymisji.

Król belgijski, k tóry  z P a ry ż a  miał się u- 
dać do L o n d y n u , po krótkim pobycie w Com- 
piegne wrócił do Brukseli.

Paryż d. 18. listopada.
A Krąży  tu wieść, że p. Drouin de Lhuys 

w dalszym ciągu depesz i odezw, kom en tu ją ­
cych konw encję  z d. 15. września, wysła ł de­
peszę do gabinetu wiedeńskiego, do ty k a jącą  po ­
wierzchownie rozmaitych kwestyj, tyczących  się 
Włoch, bez wnikania  głębszego w ich rozbiór. 
Ma to być rodzaj zaproszenia  dyplomatycznego, 
którem gabinet tuileryjski w zyw a  rząd  w iedeń­
ski do polubownego rozbioru kw esty j,  żywo ten 
rząd  ostatni obchodzić mogących. Naturalnie, 
że w ezw anie takie, ak t  w rodzaju  wielu innych 
ak tów  dyplomatycznej grzeczności, do niczego 
nie zobowiązuje ani angażującego, ani zaa n g a ­
żowanego, i w ażnych  w polityce m iędzynarodo­
wej skutków  sprow adzić  nie może. N aw et nie 
należy p rzypuszczać , żeby ta  depesza miała 
być jak im kolw iek  prologiem do rozw iązania  kwe- 
stji weneckiej, j a k b y  to sądzić można było z 
przem ów jenera ła  Lam arm ory  i honorów, c z y ­
nionych przez urzędow ą i pó lurzędow ą prasę 
francuzką tym mowom. Rząd francuzki zbyt w 
tej chwili zaję ty  je s t  konwencją i je j  bezpośre- 
dniem zastosowaniem do sp raw y  rzymskiej,  a- 
żeby chciał na serjo zająć się W enecją.

W yższe duchowieństwo francuzkie rozpo­
częło i prowadzi k ruc ja tę  przeciw konwencji, 
w yśm ianą  już  przez Charirari. Biskup z Nimei, 
ks. Plantier, znany już  z niejednokrotnego w y ­
s tąp ien ia  w podobnych szrankach, ogłosił znowu 
żyw y  list pastersk i w tym sam ym  duchu.

L isty  te są aw an g ard ą  mów, jak ie  zapewne 
w senacie będą  mieli kardynałowie, k tó rzy  do 
tej okazji zostawiają  sobie odpowiedź na depe­
sze p. N igry i mowy margrabiego Pepolego i j e ­
n era ła  L am arm ory .

N a giełdzie k rąży ła  pogłoska, że rząd  f ran ­
cuzki otrzymał listy z Nowego Jorku, ostrzega­
ją c e  go, że Ju a rez  uzbroił k ilka sta tków  ko r­
sarskich, m ających  uderzać n a o k r ę ta  handlowe 
francuzkie. Wieść ta, dosyć brana  na  serjo, n ie­
pokoiła nieco świat spekulacyjny.

Nowe przedsięwzięcie M irć s a , o którem 
wam pisałem w ostatnich listach, robi tu dużo 
hałasu. Chcąc je  poprzeć braw urą , Mires p ropo­
nuje  zakłady, że podpisy  na jego  „Caisse des 
E ta t s 11, p rzyniosą nie 100 lecz 300 milionów fr. 
Nie dziwiłbym się g dyby  Mirćs w ygra ł p o d o ­
bny  zakład. Tyłu  je s t  ła twowiernych we F r a n c j i !

N a wczorajszem posiedzeniu s ław ny p ro­
ces „ trzy n as tu 11 został odroczony na  tydzień, a 
to na  żądanie  p. p rokura to ra  jeneralnego, k tó ­
ry  je s t  zaproszonym  do Compićgne i nad sp-a- 
wy ju ry d y czn e  obiady dworskie przek łada .

Baron B u d b e rg , poseł m osk iew sk i, wrócił 
do Pa ryża .

C onstitutionnel dzisiejszy zaprzeczył w iado­
mości, podanej przez dzienniki, j a k o b y  między 
depeszami p an a  Drouin de L huys zna jdow ała  się 
nowa nota  do p. de Sartiges i depesza okólna 
do mocarstw katolickich, mówiąca, że F ra n c ja  
gw arantu je  władzę doczesną papieża.

Z Augustowskiego w początku  listopada.
Nieustanne ulewy w ciągu la ta  i jesieni 

nic pozwoliły posprzą tać  niw. Dużo zboża i 
s iana  pozostało n a  polu , a ju ż  m am y p o rzą ­
dną  zimę, dobrą s an n ę ;  o n iedokończonych za ­
s iewach oziminy ani już  myśleć. Głód nam 
grozi niezawodnie. Mnóstwo mieliśmy pogni- 
łych ziemniaków, — dawniej mogliśmy je  p rze ­
pędzić na wódkę a w yw aru  użyć na  karm  dla 
bydła; dziś nie każdem u to wolno. Naczelnicy 
wojenni m a ją  dziś p raw o  mieszać się w n a ­
sze gospodarstwo wiejskie i według swego u- 
znania pozwolić albo zabronić ja k ie j  czynności. 
I  tak, nie każdy  posiadacz gorzelni może dziś 
pędzić wódkę, chociażby nie cztery, ale dziesięć 
razy  w iększy zapłacił podatek. W szystko  w tej 
mierze zawisło od w ładzy  wojskowej, k tóra ob­
ostrzyw szy  stan oblężenia po miastach, p rz y ­
wróciła  po wsiach w arty  konne i piesze, nieu­
stannie  bacząc, ażali nie zdybie w kracza jących  
z zagranicy  powstańców. Wie ona, iż z z a ­
gran icy  żaden zbrojny oddział nie przybędzie, 
lecz obaw ia s ię ,  aby się takow y nie sformo­
w ał wew nątrz  kraju .

W łomżyńskim powiecie znajdowało się do 
pięciuset, k tórzy  jako  zg łasza jący  się z pow sta­
nia, pozyskali bilety swobodnego pobytu w do­
mu. Niedawno temu powołano ich dc Łomży, a 
.ponieważ nie dla czego innego pow oływ ano ieh, 
J ak dla wcielenia do szeregów sałdackich, p rze ­
to w szyscy schronili się, podąża jąc  do puszczy. 
Po większej części m a ją  być uzbrojeni w broń 
palną . Trzech z pomiędzy nich uzbrojonych 
schw ytano  koło W ysokiego i odstawiono do 
Łomży.

Z L itw y zaniemeńskiej ciągną także  do 
p u s z c z y  włościanie, un ika jący  prześladowań, zna- 
g la jący ch  ich do przejśc ia  na szyzmę. Wielu z 
nich pojedyńczo lub gromadnie tu la lo s ię  po la­
sach. Koło Simna, w powiecie kalw aryjskim , 
miała także  pokazać  się grom adka powstańców.

Przebyw ali  oni u włościan, ale gdy zarządzono 
ścisłą rewizję ludności, schronili się do lasów.

J a k  wiadomo, na Litwie i Rusi pobór r e ­
k ru ta  rozpocznie się p rzy  końcu s tycznia  roku 
przyszłego. W krótce nastąp i i w Kongresów ­
ce; z tego powodu ooaw ia się rząd, aby w łościa­
nie nie uciekali do lasów.

Ja k  się sp raw ują  s traże wiejskie , pod bez­
pośrednim  zarządem  w ojska  zostające, objaśni 
w ypadek  nas tępu jący . W pogranicznej wsi Da- 
nowo, w powiecie łom żyńskim  położonej, z jaw i­
ło się dwóch kw estarzy , k tó rzy  p rzy ję tym  u 
nas zwyczajem  zbierają  ofiary dla klasztorów. 
Włościanie, w artę  w tej wsi u trzymujący, schw y­
tali ieh i zw iązanych odstawili do znanego p o d ­
pułkow nika  Dhewela. Niewinni ci braciszkowie 
dostateczną wedle przepisów posiadali legity­
m ację ; pomimo to Dhewel ja k o  więźniów ode­
słał ich do Łomży, gdzie zostali puszczeni na 
wolność.

Z ew sząd  śc iąga ją  podatki, n ak azu jąc  w p o ­
dwójnej i poczwórnej wnosić j e  sumie. Na L i­
twie nie k a ż d y  je s t  w stanie j e  opłacać, z tego 
powodu wielu tam ecznych  gospodarzy rolnych 
zlicytowano. Pozbawieni własności nieruchomej 
i rodzinnej strzechy, chronią się po lasach.

Na żałobę nowe zarządzono prześladowanie. 
Po miasteczkach i wsiach kościelnych w dniświą- 
teczne rozstawione na cmentarzu kozactwo c z y ­
ha na  kobiety i obdziera  czarne ubranie. W iel­
k a  łaska, jeźli p rzytem  nie po trak tu ją  nah a jk ą ,  
lub nie nałożą kontrybucji.

W ładysław ow ski okręgow y naczelnik wo 
jennny , zacny m ajor Numers, podał się do d y ­
misji. N a jego  miejsce p rzys łany  kap i tan  Ku- 
zmic, k tó ry  sw ą stolicę z W ładysław ow a p rz e ­
nosi do Szak. Kiedyś Ganecki zwidzając gm i­
nę Z y p le ,  wstąpił i do Numersa. Na samym 
wstępie zagadał do m ajo ra :  „Mnie się zdaje,
żeś p an  nie M oska l?11 „Jam  D uńczyk z ro d u 1* 
odparł  z dumą Numers. „Ale pańsk ie  nazwisko 
zdaje  mi się je s t  polskie .11 „Niet! j a  czisto ru- 
skoj czełow iek11 odpowiedział.

K r o n i k a.
W y k e z

prawomocnych wyrokow c, k. „ąóów wojennych we L w o ­
wie, Złoczowie, Przemyśli :,  K rakow ie ,  T arnow ie ,  Tarno 
polu, Samborze, S tanis ławowie, Rzeszow ie  i Nowym Są- 

czu, zapadłych w październiku 1864,
(Ciąg dalszy.)

V. C. k. sąd wojenny w T a r n o w i e .
Z a  zbrodnie zaburzenie tpoko jno ic i publlęznąf

§§. 313 i 125 w o ja  k . k.
1. Stanisław S e m e t k o w s k i ,  stanu wolnego, 27 

lat, dzierżawca dóbr, na 12 miesięcy więzien ia .— 2. Leon 
D e r e n i e w i c z ,  stanu wolnego. 38 1., czeladnik rękawi- 
cznicki, na 3 miesiące więzienia.  — 3. Tadeusz S k a ł -  
k o w a k i ,  stanu wolnego, 18 I., uczeń gimnazjum, na 3 
miesiące więzienia, z wliczeniem 1-miesięcznego aresztu 
śledczego. — 4. Stanisław R o g ,  stanu wolnego, 28 I., cze­
ladnik krawiecki,  na 8 tygodni więzienia. — 5. Jan L a ­
cho  w s k i ,  stanu wolnego, 21 I., czeladnik atolaraki, na 
4 lygydnie więzienia. — 6. Jan W i t s k i ,  stanu wolnego, 
17 I., uczeń szkół realnych w Tarnowie, na 4 tygodnie 
więzienia. — 7. Jan J a k ó b, stanu wolnego, 23 1., p oga ­
niacz trzody, — 8. Jao A n d r u s i a k ,  stanu wolnego, 26 
lat, czeladnik szewski ,  każdy na 6 tygodni więzienia. — 
9. Tomasz K z o s z e c k i ,  stanu wolnego. 30 I .  czeladnik 
murarski, na 1 miesiąc więzienia. — 10. Michał R z e a z k a ,  
stanu wolnego, 33 1., syn kmiecia, na 2 tygodnie więzie­
nia. — I I .  Jan J a n i c k i ,  sianu wolnego, 37 1., czeladnik 
krawiecki,  na 4 tygodnie więzienia. — 12 Mikołaj K r z e ­
m i ń s k i ,  stanu wolnego, 28 I.. czeladnik kominiarski, na 
4 tygodnie więzienia. — 13. Wojciech W u l a k ,  alanu 
wolnego, 38 I , handlarz  trzody, na 1 miesiąc więzienia,—
14. Ludwik K o c i p i ń a k i ,  stanu wolnego, 19 I., technik, 
na 3 tygodnie więzienia, w drodze laski uwolniony. —
15. Józef K u z d r z a i ,  stanu wolnego, 34 I., poganiacz 
trzody, obciążony zbrodnią nieprawnego werbunku, na 6 
tygodni więzienia, od zarzutu nieprawnego werbunku  u- 
wolniony z braku dowodów. — 16. Zygmunt M i e c z n i ­
k ó w  a k i ,  stanu wolnego, 23 I., syn dzierżawcy dóbr, na
4 miesiące w ięz ien ia .— 17. Józef P o k u s i ń s k i, żonaty, 
53 I., dzierżawca dóbr, na 4 miesiące więzienia, z wlicze­
niem 1-miesięcznego aresztu siedczego. — 18. Kornel 
O r a n k ,  żonaty, 40 I., snycerz i właściciel realności,  za 
przekroczenie obwieszczenia z 28. lutego 1864, na 4 m ie ­
siące więzienia.

Z a  udzielania pom oey do zbrodni za b u rzen ia  tp o ko jn o ic i  § 
521 toof. k. k .

19. Ksawery S k i b i ń s k i ,  stanu wolnego , 40 I. eko­
nom , na 2 miesiące więzienia. — 20. Andrzej K u b a s ,  
żonaty, 39 I. kmieć, na l ‘/ i  miesiąca więzienia. — 21. Jó ­
zef M i s i ą g  i o w i c z, żonaty, 42 I. obciążony przekrocze­
niem obwieszczenia z 29. lutego 1864, od zbrodni uwol­
niony dla braku dowodów, za przekroczenie 8dniowy a- 
reszt śledczy policzony za karę .  — 22. Kazimierz K o  z i- 
c k i ,  stanu wolnego, 33 I., uwolniony z braku dowodów.
— 23. Ignacy R o l e k ,  żonaty, 46 I. k m ie ć ,  — 24. Jakób 
M o j k a wdowiec 60 I. kmieć , — 25. Jan Ś l ę z a k ,  żo­
naty 30 I. kmieć, — 26. Szymon B a d a w s k i ,  żonaty 50 
I. kmieć, — 27. Jan S t ę p i e ń ,  stanu wolnego 28 l . , sy n  
kmiecia, — 28. Michał Ma d e j ,  żonaty 33 I. k m ie ć ,  — 
29. Józef G o r o s z, żonaty 40 t. k m ie ć ,— 30. Antoni K u ­
b a s ,  żonaty 63 1. kmieć, — 31. Jan Ś l ę z a k ,  żonaty 50 
I. kmieć, — 32 Jan G o r o s z, żonaty 29 I. kmieć, — 33. 
Dominik S e r b o ń ,  żonaty 32 I. km ieć ,  — 34. Wojciech
5 o r b O ń, żonaty 31 I. kmieć, — 35. Jan T r a  b a s  z, żo­
naty 43 I. kmieć, ozdobiony za zasługi srebrnym krzyżem 
z koroną, — 36. Franciszek M a d e j ,  żonaty 37 I, w yro­
bnik, — 37. Jao M a d e j ,  sianu wolnego 30 I. w yrobnik ,
— 38. Jan U r d z e l ,  żonaty 40 I. wyrobnik ,  wszyscy u- 
wolnieni z brakli dowodów-.

Z n  p rze ttęp itw o  przeciw  zarządzen iom  publicznym .
39. Jan K o t a b k a , żonaty 30 I. czeladnik szewaki , 

na 8 di.i aresztu zaostrzonego 2razowym postem. — 40. 
Józef G o ł ę b i o w s k i ,  żonaty 4 2  |.  ( na 2 tygodnie a re ­
sztu zaostrzonego 2razowym postem w każdym tygodniu.
— 41. Antoni B o c k ,  żonaty 45 I. czeladnik krawiecki na 
na 6 dni aresztu. 42. Jan K u n i e m b a ,  żonaty 35 I. 
k m i e ć  , na 3 dni aresztu. — 43. Franciszka S t e l m a c h ,  
■28 I. żona kmiecia, uwolniona z braku dowodów.

i
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przez  niepraw ne poeiadan ie broni.

44. Stanisław K o b a l s k i ,  19 I. stanu wolnego m ły­
narczyk, — 45. Paweł G r o c z y ń s k i , stanu wolnego 28 
I. szowe, — 46. Piotr G I o w a I a, żonaty 26 I. kmieć, ka­
żdy prócz utraty skonfiskowanej broni na 8 dni a resz tu .-  
47. Stanisław C h o d o r , żonaty 27 1. kmieć, prócz utraty 
broni u niego znalezionej na 6 dni aresztu. — 48. W oj­
ciech W y b r a n i e c ,  stanu wolnego 21 I kmieć, — 49. 
Wawrzyniec M o r y ł k o, stanu wolnego 20 1. woźnica, ka­
żdy prócz utraty broni u nich znalezionej na 6 dni a re ­
sztu zaostrzonego 2razowym postem. — 50. Łukasz P ł a ­
za,  żonaty 29 I. kmieć, — 51. Józef C u k i e r s k i ,  stanu 
wolnego 18 I. syn kmiecia, — 52. Jan S i d o r  żonaty 35 
1. w y ro b n ik , każdy na 3 dni aresztu. — 53. Konstanty 
S z o p a ,  żonaty 40 I. kmieć, na 24 godzin aresztu. — 54. 
Władysław D z i c z e k ,  stanu wolnego 28 1. nauczyciel do­
mowy, z odbytego aresztu śledczego 3 tygodnie policzone 
za karę.  — 55. Allre S t i e g l i t z .  żonaty 24 I. k raw iec ,  
na 8 dni aresztu. — 56. Franciszek P r e d i g e r ,  stanu 
wolnego 16 I. syn właściciela części d ó b r ,  prócz utraty 
broni na 6 dni aresztu zaostrzonego 2razowyin postem — 
57. Wojeieoh B I a z a, stanu wolnego 26 1. wyrobnik na 4 
dni aresztu zaostrzonego 2razowym postem.

Z c. k. sądu wojennego w Tarnowie.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

Na onegdajszem walnem posiedzeniu Czlonkńw s to -  
w irz y a s tn la  w zajem nej pamwcy rzem ieślników  
mieszczan lw ow skich, które w sali ratuszowej przy 
drzwiach zamkniętych się odbyło — wniósł p rzewodni­
czący temuż zgromadzeniu p. Feliks PiąlkowSfci, projekt 
do założenia,  obok istniejącego funduszu pożyczkowego, 
osobnego funduszu ku wspieraniu wdów i sierót, po człon­
kach stowarzyszenia pozostałych. W treściwej mowie, wy­
kazał mówca potrzebę wspierania pozostałych po rę k o ­
dzielnikach wdów i sierót, wzywając członków stowarzy­
szenia, by — uwzględniając nędzę tych, które po śmierci 
męża do dalszego prowadzenia rzemiosła nie są zdolne, 
lub też z jakichkolwiekbądż godziwych przyczyn w p o ­
żałowaniu godnem położeniu się znajdują — łiy wreszcie 
niestosownemu i często ze wstydem połączonemu doma­
ganiu aię o zapomogę zapobiedr — przedłużony projekt, 
przez komisję do tego wysadzoną ułożony a przez w y ­
dział zatwierdzony, przyjęli i przełożonym stowarzysze­
nia do wyjednania potwierdzenia u władz krajowych p o ­
lecili.

G dy  ogólne zgrom adzenie w niosek ten  jed n o g ło ­
śnie p r z y ję ło , obBypsw szy m ówcę ok laskam i, p rz y s tą ­
piono do odczy tan ia  sta tu tów , k tó re  s tanow ię, iż k ażd y  
rękodzieln ik  m ieszczanin lw ow ski, n ieposiadająey  ż idnej 
słabości ch ro n ic zn e j, w czesną śm ierć za so b ą  p o c iąg a ją ­
cej, w yznania chrześcijańskiego bez różnicy stanu , przed 
nkończonym  57tym  rokiem  ż y c ia  sw ego za opłaceniem  
U k sy  w pisow ej w kw ocie 5 z łr .  w. a., do teg o  stow a- 
riy szen ia  w stąp ić  może, o p łacając  m iesięcznie aż do zgo­
nu sw ego  stósow ną do  w ieku w kładkę, k tó ra  na I .  k lasę  
t .  j .  do  35 ro k u  25 centów , na  V. zaś k lasę  t .  j .  od 35 
do 55 r .  życia  75 centów  m iesięcznie wyuosi — z k tó reg o  
to  k ap ita łu  w la t trzy  po zaw iązaniu teg o  s to w arzy sze ­
nia po zo sta łe  w dow y i s ie ro ty  członków  m ałą i n ie­
s ta łą  zapom ogę, od 1. styoznia &aś 1876 roku  w k w arta l­
n y ch  ra ta c h  k w o tę , 100 z łr . rocznic n ieprzenoszącą o- 
trzy m y w ać  będą. — P o  o d czy tan iu  sta tu tó w , k tóre  d o ­
p iero  po zatw ierd zen iu  przez w ładze k ra jow e w całej 
osnow ie podam y, podniesiono zarzu ty  przeciw  n iek tó ­
rym  ustępom  po jedyńczycb  parag iafów , k tó re  je d n a k o ­
woż p rzew odniczący  i w nioskodaw ca pan F e lik s  P ią t­
kow ski o d p a rł, zn iew alając  zgrom adzenie do  jednog ło ­
śnego p rzy jęcia  przed łożonych  sta tu tów .

O statecznie p o staw ił pan Jan  D o b rz ań sk i, członek ho ­
norow y stow arzy szen ia  w zajem nej pom ocy, w niosek tak  
w celu  szerzen ia  ośw ia ty  ja k  w celu p rzy sp o rzen ia  fun­
duszów  d la  istn ie jącego  już  tow arzystw a wzajemnej 
pom ocy i d la  założyć się m ającego stow arzyszen ia  
ku w spieraniu  wdów i sie ro t, aby k ilka  razy  tygodn iow o  
popularne w y k ład y  z dziedziny  nauk przyrodzonych , 
o ile  takow e odnoszą się  do  postępu  rz e m io s ł , p rzem y­
sł u i handlu. lub w zw iązku  są  z życiem  codziennem , w 
sa li ra tuszow ej za n izkę  o p ła tą  w stępu  się  o d b y w a ły .

Do wykładu uprosić radził lak profesorów szkół pu­
blicznych jak i inne osoby specjalnych zawodów! Każdy 
odczyt miałby trwać godzinę i obejmować jeden przed ­
miot specjalny, stan' wiący ra ł-kć  dla siebie.

Wniosek ton przyjęto  jednomyślnie  i poruczono ..tur- 
szyźnie stowarzyszenia, by o wprowadzenie  w życie p ro ­
jektowanych wykładów się postarała.

Na tein zamknięto posiedzenie o 6 ‘/ j  godzinie wie­
czorem.

We środę dnia 23. listopad* r. L>. o godzinie II. rano 
odprawi się U d b o ź c ń s i w o  żałobne w kościele 0 0 .  k u  - 
malitów za duszę sp. jenerała  J ó z o j f a  D w e r n i ­
c k i e g o .

S z c z e g ó l n y  z e g a r .  W pewnein inorawskiem mia­
steczku znajduje się na wieży ratusza tarcza zegara z 
wskazówkami, ale bez kółek i sprężyn. Mimo to w pe­
wnych szczególnie ważnych dniach na zegarze tym poru­
szają się wskazówki. Sławetny magistral tego miasta u- 
ważał to za sprawę h o n o ro w ą , aby tłumy wieśniaków, 
gromadzące się na targi i jarm ark i ,  były tego przekona­
nia, żo w mieście się znajduje zegar, a ponieważ na urzą­
dzenie takowego brakło funduszów, więc wymyślił  sobie 
sposób następujący:  Każdego dnia targowego musiał w o­
źny magistraiualny siedzieć w wieży i poruszać od czasu 
do czasu wskazówki zegaru , co miało utrzymywać lud w 
wierze ,  że zegar jes t  prawdziwy. Tymczasem niefortunna 
zdarzonie popsuło magistratowi cały ten pomysł dowci­
pny. Pewnego dnia targowego w zimie, zmarzł o d b y w a­
jący służbę zegarowej maszynerji  woźny i postanowi! po 
krzepić się w poblizkiem szynku wódką. Aby zaś i wilk 
był syty i owca cała, tj. aby i zziębnięty swój żołądek o- 
grzać i magislratualnej nie skompromitować chronometrji ,  
posunął naprzód hurtem skazówkę aż do godziny, o któ­
rej zamyśla! powrócić do swego urzędu. Nagłe posunię­
cie się wskazówki zdziwiło wielce ludność ta rgow ą,  ale 
n ieregularność ta nie byłaby sprawiła większego wraże­
nia, gdyby na nieszczęście woźny nie był sobie podchmielił  
na dobre, że wróciwszyj nie mógł sprawować dalej swojej 
misji. Uporny więc letarg zegarowej wskazówki tuż po 
tak szalonym skoku z godziny na godzinę , obudził do te­
go stopnia uwagę niektórych ciekaw ych ludzi, że uuali się 
w celu zbadania tej anurmalności na wieżę, gdzie się 
przekonali ,  że .naszynerja zegarowa upiła się. Woźny bo­
wiem spoczywał po cbronometrycznych trudach snem bło­
gosławionych.

D z w o n k a ,  pisma dla ludu, wyszedł nr. 15. i zawie­
ra :  1) „Czwarte przykazanie" p. Juliusza Ligonia. 2 ) , Krwa­
we żniwo", wiersz Mateusza Grelewskiegn. 3) „Raz kozie 
śm ierć!"  opowiedział Janek z Biolca. 4) Różności. 5) S ta­
re przypowieści. — Przypominamy wszystkim przyjacio 
łom oświaty ludowej, że ostatnie półrocze Dzwonka , obe j­
mujące dotąd 15 numerów, można nabyć wraz z 3ma nu­
merami, które wyjdą do końca grudnia, za 1 złr. P re n u ­
meratę  przyjmuje drukarnia  K. Winiarza, nakładcy tego 
pisemka.

Ostatnie wiadomości.
T u r y n  19. l i s t o p a d a .  Jenera ł Lamar- 

ntora przypom ina z powodu mowy księcia San 
Donato, pełne zapału  przyjęcie , jakiego doznał 
W iktor Emanuel w Neapolu, i twierdzi, że F ran c i­
szek II. nie ma już  tam obecnie żadnego w p ły ­
wu F ranciszek  II. wie o tern sam. L am arm ora  
dodaje, że niedawno ofiarowano mu k upno  2eli 
parow ców  króla F ranc iszka  II., zna jdu jących  
się w porcie Civita-vecchia.

P a r y ż  20. l i s t o p a d a .  Dom Mendelsoh- 
na  i spółki negocjuje pożyczkę loteryjną dla 
moskiewskiego rządu.

B e r l i n  20.  I i s t o  p. F rancuzki poseł przy 
tutejszym d w orze , pan B enede tt i ,  p rzyby ł tu 
wczoraj wieczorem.

W pływ partji, t łumaczącej Konwencję na 
korzyść  Włoch, wzrasta  z dniem każdy  u dw o­
ru iranenskiego, a pan Drouin de Lltuys z aczy ­
na się chwiać napraw dę. Organ jego, ta Fran­
ce donosi dziś, że cesarz Napoleon w telegramie, 
wysłanym z Eompiegne do Druiiina, n azyw a  a r ­
tykuł o mowie Lamartnory, w tent piśmie w y­
drukowany, „godnym ubolewania .“ La France 
mniema, że  jeśli  się to potwierdzi, będzie tylko 
dowodem, iż je s t  dziennikiem niezawisłym. Z 
te! nagany  cesarskiej, danej ta France, można 
jed n ak  coś ważniejszego niż fiie*awislość tego 
dziennika wywnioskować : można bowiem p rzy ­
puścić, że Btronnietwo pokojowe w ministerstwie 
francuskiem na niepewnych stoi nogach. La Fran­
ce donosi także, że zaraz po ukończonem g lo ­
sowaniu we włoskim parlam encie, kardyna ł  An- 
tonelli zamierza wystosować do papiezkiego 
nuncjusza w P aryżu  depeszę, w której rozwinie 
swe zdanie o konwencji.

W czoraj rozpoczęła p rokura to r ja  berlińska 
specjalne swe wnioski co do skazania  i w y m ia ­
ru k a ry  na  każdego w procesie polskim obża- 
łowanego z osobna.

W iedeńska Mornenpo&t o trzym ała  z nad  
granicy  polskiej wiadomość o litografowanej 
broszurze, k tó rą  w sposób ta jem niczy  rozrzuco­
no po W arszawie, lecz k tó ra  widocznie je s t  n a ­
p isaną w interesie moskiewskim, i wskazuje  
Niemców- a nie Moskali za głównych wrogów 
żywiołu polskiego.

W  wydziale adresowym miał p. Schmerling 
zapewnić, że pam ięta  dobrze o swej obietnicy 
przedłożenia us taw y o odpowiedzialności mini­
strów, że je d n a k  obrady nad tak ą  usta wą zaw i­
sły od przeprow adzenia  konstytucji w Węgrzech 
i Kroacji. W tejże ntyśli odpowie p. minister na 
do tyczącą  interpelację w Badzie państwa.

Z oświadczeń pana  ministra stanu na p o ­
siedzeniu wydzia łu  adresowego, wnioskują że rząd 
przedłoży po zakończeniu kadencji pełnej R a ­
dy państw a  ściślejszej Radzie ustawę o uregu- 
lowrauiu wzajem nych stosunków między różnemi 
wyznaniam i religijnemi.

Ja k  się dow iaduje  Fresne, przedłożone zo­
staną  Radzie p ań s tw a  p ro jek ta  ustaw7: o w z a ­
jemności w ochronie znaków fabrycznych, o r e ­
wizji uwolnień od porta  pocztowego i o pozwo­
leniu na  transporty  podróżnych. J a k  wiadomo 
bowiem, był do tąd  transport podróżnych na dro­
gach pocztowych a poniekąd i na  m orzu , reg a ­
lem, k tóry  ograniczono tylko p raw em  ntesażerji.

Przeciw sprzedaży  dóbr rządow ych w ęgier­
skich (w wartości 17 do 18 milionów) pow sta ją  
w kolach posłów R ady  państw a  liczne w ą t ­
pliwości. Pom inąwszy niepewność, czyli tak  o- 
gromne obszary  dóbr d adzą  się sprzedać w 
przeciągu r o k u , uwzględnić należy drażliwość 
sejmu węgierskiego w tej mierze, jako  też oko­
liczność, że dobra te przy  w zm agającym  się 
przemyśle k ra jow ym  znacznie podnieść się m u­
sza w cenie.

P a ry z k a  la  Patrie  zamieszcza koresponden­
cję z Breseji pod d. 15. b. m., z której widno, 
że pow stańcy  furlnńscy p row adząc  partyzan tkę , 
m a ją  zamiar zniewolić ludność do niepłacenia 
poda tków . W  kilku miejscach miało im się to 
udać, lecz władze austrjaekie  znalazły stosowne 
środki na reniten tów . Korespondencja  ta  wspo­
mina także  o usiłowaniach ochotniczych, lądo­
w ania  na  w ybrzeżach  A driatyku między W e­
necją  a Tryestem . I tam je d n a k  władze austry- 
ja ek ie  są j a k  zwykle na  ostrożności. D w a p a ­
rowce wojenne k rążą  w tej okolicy dzień i noc, 
a na wybrzeżach  rozkw aterow ana  je s t  znaczna 
liczba wojska, k tó ra  p rzeg ląda  codziennie p rz y ­
ległe wioski i m iasteczka.

Liir:;ela di Venezia odpowiada na mowę 
Lamarniory, j a k  n as tępu je :

„Od kilku lat nie troszczyliśmy się o w y ­
cieczki włoskich rewolucyjnych dzienników prze 
eiw Austrji: jeżeli jed n ak  naw et dzienniki u rzę­
dowe, jeżeli p rezydent ministerjalny i zarazem 
minister spraw  zewnętrznych, jeże l i  naw et jeden  
z negocjatorów konwencji mówią o W enecji ja k b y  
o przyszłej prowincji Piemontu: jeżeli twierdzą, 
że A ustrja  ustąpi te posiadłość w drodze roko­
wań, i że konwencja  usuwa na  bok kwestję  
rzymską, aby  tern lepiej rozwiązać wenecką 
to okoliezność ta  zasługuje z każdej miary na 
naszą  uwagę. Skoro powyższe twierdzenia w y ­
razić m a ją  p an u jącą  ideę pewnej partj i  w ło­
skiej , to odpowiadamy na to , że p a n u ją ­
cą ideą u nas je s t  ta, iż zbudowany przez r e ­
wolucję gmach włoski rozpadnie  się sam 
przez się, i że Piemont, jeże liby  Austrję zacze­
pi ł ,  p rzyspieszy tern tylko swój upadek. P o ­
siąść Wenecję, je s t  ideą rewolucji we Włoszech; 
bronie je j  i nie ustąpić, ideą Austrji. / r e s z t ą  
upatru jem y w postępowaniu Piemontu nie tyle 
groźbę j a k  naruszenie przyzwoitości i m oralno­
ści publicznej. Państw o potężne, które  obce zmie 
rzyć się z drugieni, równie potężnem państwem, 
w ypow iada  wojnę i toczy j ą ;  Piemont zaś przez 
5 lat grozi w ojną  a nie wojuje. Takiem  postę ­
powaniem nada je  swej polityce cechę, której 
nie umiemy dać imienia.'1

Telegramy Gazety Narodowej.
W iedeń 22. listopada. Wczoraj 

przyszedł na porządek dzienny w Izbie 
niższej poparty już poprzednio wniosek 
Bergera o oddanie kwestji, czy Rogawski 
stracił lub nie stracił mandatu, pod roz­
strzygnięcie Izby, a wybrania obecnie spe­
cjalnej komisji, któraby się zajęła zbada 
niem tej sprawy. Ministrowie oświadczyli 
sie przeciw wnioskowi Bergera. Izba zaś 
j e d n o g ł o ś n i e  przyjęła wniosek.

Wniosek Herbsta, aby wybrać komi­
sję z dziewięciu, któraby przedłożyła 
wniosek, w jaki sposób Izba traktować 
ma ustawy finansowe — przyjęto.

W erona 21. listopada. Udało się 
policji pochwycić rzucających bomby. U 
rysownika Towarzystwa południowej ko­
lei żelaznej znaleziono gotowe bomby i 
przyrządzenia. Uwięziono go wraz z współ­
winnymi.

B erlin  21. listopad a. Dzisiaj nad 
prokurator postanowił wniosek kary śmier - 
ci na 11 nieobecnych oskarżonych, na 
Działyńskiego, Guttrego i t. d . , oprócz 
tego na utratę prawa rozrządzania mająt­
kiem. Z pomiędzy oskarżonych, stojących 
przed sądem, wniósł karę śmierci na W ła­
dysława Kosińskiego.

Turyn 22. listopada. Wczoraj 
wieczór parlament ukończył obrady finan­
sowe, przjjąwszy ustawy finansowe we­
dług wniosku ministerstwa.

I o w y  Jork  10. listopada. Lin - 
kołu został na nowo obrany prezydentem 
Stanów Zjednoczonych, większością 400.000 
głosów. Z 234 głosów wyborczych, gło­
sowało bowiem za nim 213.

Część uriędowa.
C. k. prezydjum namiestnictwa we Lwo­

wie ogłasza pod d. 15. bm. następujące roz­
porządzenie o wyznaczeniu nowego terminu 
do M d aw n n la  p row okacyj w zg lęd em  

odknpn lub  uporząd k ow an ia  pru* by 
ly eb  p o sia d a czy  d om in lk a ln yeh  w lwo­
wskim okręgu  administracyjnym , do p o b ie ­
rania d rzew a  z  ru styk a ln ych  d rzew em  
zarosłych  ląk: „Obwieszczeniem r .  I . ko- 
miaji krajowej lwowskiogo okręgu admini­
stracyjnego do odkupu i uporządkowania  cię­
żarów gruntowych z d. 14. czerwca 1858 ro ­
ku I. 1248, przedłużono do 1. września 1858 
rokn  termin, wyznaczony edyktem z dnia 17. 
marca 1857 roku I. 26 (D. R. 1857 2 oddział 
I, część) do podawania prowokacyj wzglę* 
dem służebności wiejskich (polowych) i spól- 
nyeh praw  posiadania i użytkowania, tylko 
na żądanie stron odkupowi lub uporządkow a­
n ia  podlegających.

„Ponieważ przy orzeczeniu dotąd docho­
dzonych prowokacyj, dotyczących między by­
łymi poddanymi a dominiami w wschodniej 
Galicji apólnego użytkowania lasowych łąk 
rnstykalnych, okazało się , że nie wszędzie ten 
aam stosunek prawnie  istnieje,  i skargi z po­
w oda  mniemania przywłaszczenia sobie p ra­
wa do poboru  drzewa lub ograniczania uży­
tku z łąk nie U9tają, strony jed n ak  p row o­
kacyjne celem rozwiązania tego,obydwom  stro­
nom uciążliwego i dla kultury krajowej nie­
korzystnego stosunku spólnego użytkowania 
rustykalnych łąk lasowych nie wniosły: p rz e ­
dłuża się za upoważnieniem c. k. ministerstwa 
stanu z dnia I.  października 1864 roku do i. 
18447 termin do przedłożenia prowokacyj ma­

jących  za przedmiot wyżwymieniuny stosunek, 
do końca czerwca 1865 roku, po upływie któ­
rego podobne prowokacje  według przepisa  
S 42 cesarskiego patentu z dn, 5. lipca 1853 
I. 130 Dz p. p. tylko na koszt p row oku jące ­
go dochodzone będą.

„Wzywa się zatem byłe dominia i byłych 
p o d d an y ch , ażeby prowokacje w celu zała­
twienia tego, spory powodującego s to su n k u , 
jeżeli lakowe dotąd podane i dochodzone nie 
były, do c .k .  namiestnictwa jako komisji kra­
jowej do odk u p u  i uporządkowania ciężarów 
gruntowych lwowskiego okręgu administra­
cyjnego wnosili . Z c. k. prezydjum namie­
stnictwa. Lwów d. 15. listopada 1864."

Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

Ze S ta n is ła w o w o  pisze korespondent 
do Lemb. Z tg. , że prócz wilków pokazał się 
n iedawno w kameralnych lasach Sololwiny 
niedźwiedź , którego jed in k  jak iem uś leśne­
mu udato się zabić strzałem w Ich Ten sam 
korespondent przytacza następujący fakt „na 
dowód!, jak ie  z d m ia  panują  pomiędzy niż­
szą klasą ludności.  We wsi P. obwodu 
stanis ławowskiego około 20 chłopaków na­
padło w nocy na jeden  z większych sadów, 
pobiło do krwi dwóch strażników i z rabowa­
ło owoce, obdzielając się niemi. Gdy pleban 
miejscowy w niedzielę przy kazaniu wspo­
mniał o tym postępku i wykazał jego niego- 
dziwość zbrodniczą ,  wystąpił jeden  z groma­
dy i o d p a r ł ,  że nie jes t  wstydem przyjść do 
kryminału, gdyż, tam reprezentowane  są wszy­
stkie stany. — Śledztwo sądowe się toczy." 
Lemb. Z tg . nie podaje ,  zkąd pochodzi to p o ­
mieszanie pojęć o złem i dobrem , i gdzie 
przyczyna tego zwichnięcia moralności.

P ro jek t k o le i ż e la z n e j ze  L w o w a  do 
B rod ów . Jak wiadomo, dla zbudowania tej 
kolei utworzył się komitet, złożony z galicyj­
skich właścicieli dóbr, domów handlowych i 
akcjonarjuszów galicyjskiej kolei Karola Lu­
dwika, na rzecz którego rada administracyjna 
kolei Karola Ludwika nie tylko zrzekła się 
do końca czerwca 1865 nadanego sobie kon­
cesją prawa zbudowania kolei ze Lwowa do 
Brodów, ale nawet odstąpiła mu wszystkie 
co do tej linii poczynione prace przygotowa­
wcze, plany, projekta i kosztorysy, i oraz 
zezwoliła na użycie sił roboczych towarzy­
stwa za wynagrodzeniem wydatków, w goto- 
wiżnie z tego powodu poniesionych. Komitet 
założycieli, reprezentowany przez pp. Leona 
ks. Sapiehę ,  Seweryna hr. Dunina Borkow­
skiego i dr.  Jana Herz Rodenau, c. k. radzcę 
rządowego i jeneralnego sekretarza galicyj­
skiej kolei Karola Ludwika, podał teraz pro­
śbę o udzielenie koncesji do budowy i ruchu 
wspomnionej kolei. Kolej ta ma iść od d w o r­
ca kolei we Lwowie najkrótszą drogą na Bar- 
czowiee, Zboiska, Zadworcc, Krasno-Busk i 
Konty do Brodów, w tych miejscach będą o- 
raz założone stacje. Długość projektowanego 
śladu wynosi 12 34 mil. Stacja Krasno-Busk 
byłaby najstosowniejszym punktem połącze­
nia tej kolei z boczną, idącą na Złoczów do 
Tarnopola. Kapitał zakładowy, którego p r o ­
centa ma gwarantować państwo, wynosi ra­
zem 9,497.000 złr, (O. L .)

T a r y fy  k o le i  ż e la z n y c h .  W skutek li­
cznych rehlamacyj po dziennikach w iedeń­
skich, zarząd kolei południowej, którą głó­
wnie idzie wiele zboża z Węgier do Tryestu, 
a ztanitąd dalej do Anglii lub Egiptu, zniżyć 
renę  trarsporll l  zbożowego od slacji Bud*, 
Teteny, lij Szóny i Stuhlweissenhurg do Try- 
eslu na 67.8 Sr od cctnara, ale dla tych tyl­
ko przedsiębiorców, którzy obowiążą się od 
I.  listopada b. i. do końca czerwra 1865 od­
stawić tą koleją przynajmniej 100.000 relna- 
rów. Ciekawiśmy, kiedy zarząd kolei krakow- 
sko-lwowskiej zdecyduje się obniżyć ceny od 
przewozu zboża? Jak osobliwszą je s t  ta po­
lityka laryfowa kolei żelaznych w państwie 
austrjackiem, o tern donosiliśmy już, mówiąc, 
że we l.wowie i w Krakowie tworzy się Spół­
ka furmanów, która ma zamiar konkurencję 
robić kolei żelaznej. Furmani i f l isacy gali­
cyjscy podejmują się cały materjał  żelazny 
dla kolei lwowsko-czerniowieckiej w ogólnej 
wadze hlisko 40.000 cetnarów przewieźć W i­
słą i Sanem, a następnie  kolami do Lwowa 
za cenę o 40 — 60.000 złr. w. a. tańszą, niźli 
kolej k rakowsko-lwow ska . która gdyby in te ­
res przyszedł do skulku, postradałaby w per- 
cepcie przynajmniej 300 do 350 tysięcy złr. 
Podług taryfy galicyjskiej kolei Karola Ludwi­
ka z opuszczeniem 101 0 (na  co zarząd tejże 
przystaje),  przewóz jednego cetnara wypadnie 
po 1 .5Ó, podczas kiedy furmani i flisacy bio­
rą go za 1.321/ , .  K orespondent  Petter L l o y d a  
zapew nia ,  że jeneralny sekretarz kolei kra- 
kowsko-iwowskiej jes t  za zniżeniem. Opiera
się tylko rada administracyjna za powodem 
swego prezesa, pruf. S tummera.

W S ta n is ła w o w ie  jest na ukończeniu 
3piąlrowy młyn parowy.

S a m b o r  15. listopada. C e n y  t a r g o w e  
tutaj, jakoteż w Druhobyczy i Komornie były 
następujące: Mieriyca pszenicy 2.95, 3.23, 
2.55; — żyta 1.92, 2.50, 1.40: — jęczmienia 
1.40, 1.30, 1 5 ;  — owsa 1 z łr . ;  1 20, I z łr . ;  
— hreezki w Komarnie 1 40 ; — kukurudzy 
w Drobobyczy 2 53: — ziemniaków 1.50, 1.30, 
83 k r . ;  — cetoar siana 1.30. 1-86. 1.27; -
1 sąg drzewa twardego g 1Jr, i 8.16, 9 złr. — 
miękkiego 4.50, 6.33, 7 50 w. a.

K o ło m y ja  14. lis topada. C e n y  t a r ­
g o w e  w naszem mieście, tudzież w Kutiach 
i Śniatynie były następujące: Mierzyea psze­
nicy 2-35, 2,93, 2,60: żyta 1,50, 1.96, 1.61; 
jęczmienie 1.25, 1.20. 1.38: — owsa 70, 85. 
62 kr.: — hrerzki l.->0, 1.35, 1.15 1 — ku k u ­
rudzy 1.92, 2-10, 1.66 : — kartofli 70. 80, 80 
k r ;  — 1 cotnar siana 80, 60 k r . .  1.47 kr.;  — 
1 sąg drzewa twardego 5.50, 5.50, 7 ,78;  — 
miękkiego 4.50, 3.15 złr.

O ś w i ę c i m  12. 1 istopada. (Ceny targowo). 
Pszenica (za mierzycę) 3.12. żyto 2 30, owies 
1.22, ziemniaki 1 zł.; siano (za cetnar) 59 ct. 
stoma 53 ct. — (jilngńw 15. listopada. Psze­
nica (za imerzyrę) 3.zł., żyto 2 zł., jęczmień 
180, owies 1.20, proso 2 zł., ziemniaki 1 zł.; 
drzewo twarde (za sąg) 7 .50 ,  miękkie 5.50; 
siano (za cetnar) 1,15, słoma 75 ct, — B t c -  
S t ń w  15. listopada. Pszenica (za mierzycę) 
3.30. żyto 1.95, jęczmień 1.85, owies 1.7. ku- 
kurudza 1.10; drzewo twarde (za sąg) 11 zł. 
miękkie 7 zł.; siano (za cetnar) 1.20.

W ie d e ń  19. listopada, ( B y d ł o  r z e ­
ź n e ) .  Przypędzono na targowicę z Węgier 
1.521, z Galicji 1.034. z prowincyj niemie­
ckich 477, razem 3.032 sztuk wotów. Na pro 
wincję zakupiono 717, niesprzedanycii pozo­
stało 186 sztuk, reszta poszła na potrzebę 
Wiednia. Waga szacunkowa jednej  sztuki 
wynosiła 535 —620 ft w. w., cena 120—156 
złr. w. a. Za 1 cetnar wypadało 22 —57 złr.

W ied eń  19. listopada. Z b o ż e .  Przy s la­
bem ciągle usposobieniu targowicy zbożowej, 
ceny pszenicy, żyta i jęczmienia spadły. ()- 
wieś jednak  niclylko się ulrzymal, eie nawet 
podniósł się o kilka centów na mierzycy. 
Pszenicą 89—89l j funt. wagi 3.30—3.35 loco 
Raba; żyto SOftwe loco Wiedeń 2.50; j ę c z ­
mień 72flowy loco W iedeń 2.20, 73funtowy 
2 32 ;  owies 50—51funto«y 1.56 za mierzycę. 
7. rąk Jo  rąk p r z e s z ł o 25.000 mierzyć. M ąka 
pszenna z młynów parowych prawie w lyrh 
samych cenach, co zeszłego tygodnia. Cesar­
ska i grysik 10—10.75. piekarska przednia 
9 - 1 0  zł-, muntowa 7.25—8 zi. ,  bułkowa 5 — 
6 z t . , poślednia (Pohl) 3.25—4.25, — żytnia 
przednia 5 5 0 —6.50, biała 4.50—5.50, ciemna 
3.25—4.50 w. a. cetnar.

B a n k r u c t w a .  W Wiedniu d. 16. listo­
pada:  J. E- Bernhuber, handel płodami suro- 
womi. D. 19- b. m : J. Karpelos,  manufaktu- 
r z y s t a ;  Wolf Schweinburg, manufakturzysta. 
W Lipie czeski.)  (B óbm -L cippa) : Jakób A11- 
srhul. handel skóram i;  dwóch jego synów i 
wspólników uszło do Ameryki.  W Pradze:  
Jakób F.ppstein, bankier. Passywa wszystkich 
tych firm wynoszą po kilkakroć sto tysięcy 
W Cieplicach: Gottfriod Perutz, posiadacz ko ­
palni węgla. W Reichenbergu: Jos. Krans, 
handlarz wełny. Prócz tegojnadeszły  wiailo- 
iriuści o nowych bardzo znacznych upadło­
ściach w Londynie, Hsmburgu, B rem ie .  Pa­
ryżu, Sztokholmie i Berlinie. Nieklóre firmy 
londyńskie upadły  ze sianem biernym 150— 
200 milionów złr. We Lwowie, prócz tirmy 
blawatnej Raschkes, której passywa m gjąwy- 
uosić do 70.000 złr, ,  zbankrutowało ostatnie-

mi dniami parę  mniejszych handlów żydow­
skich.

Przyjechali d. 19. i 20. listopada.
PP. Mysłowski A. z Koropca, Kęplirz II. 

z Artasowa, Kisslinger F. z Łoziny, Pajączko- 
wski J. z Pieczogór, Frank F. z Nahaczowa, 
Gerzabek A, z Maniowa, Papara  H. z Zubo- 
mostów. Czerniowski T. z Czerniowiec. Tre- 
ler II. z Łónia, Bal F. z Tuligłów, Abraha- 
mowicz J. z Stanis ławowa, Nikorowicz F.. z 
Llwówka, Hoszowski S. z Lanowic.

Wyjechali d. 19. i 20. listopada.
PP , Komarnicki W. do Sasowa, Przyby- 

sławski W. doC niża ,  Zagórski S. do Druszko- 
pola, hr. Pruszyński O. na Wulyń, Bie-iade- 
cki W. do Sieklawki górnej, Cielecki A. do 
Porchowy, Czajkowski J. do Sarnik, Edwaly 
M. do Odessy, Gnoiński A. do Danilcza, Je- 
lowicki W. do Zaleszczyk, Korober A do O- 
dessy ListowskiA. do Koropca, Runge J. do 
Jankow-iec, Dunin Kęplicz M. do Artasowa, 
Kisslinger F. do Łoziny, Dziedzilowski M. do 
Ochodzy.

K u r s  ł w o  ';■? k  1 ,

1 dnia 21. listopada.

D ukat ho lendersk i . . ■
D ukat ceiarak i . ■ ■
M oskiewski p ó hm petja ł 
M oskiewski rubel sreb rn y  
Moskiewski ruoel pap ierow y  . 
Pruski ta la r  kur. . . . •
Słalic. lis ty  Ł&st w. a - 1 
G alie lis ty  a a s t  m k. 
Galicyj- oblig- indom. 
Potyczka narodow a.
Akoje ko lei że l. gaL - S1

Dają

w. a.
g l . |  Ct

5 49 
52 
55 
81 
46 
73

73 85 
77 50 
73 59 
79 49, 

234 88

łądaą 
w. a.

g i -! c t 
5 ,54  
5 i 57 
9 67 
1 83 
J 48 
] 75 

74 57 
78 20 
74 31 
80 24 

237 25

T e l e g r a f o w a n y  k u r a  w i e d e ń s k i ,  1V- A'
z dnia 21. liBtopada. fi:!. [ er,

Oblig. d ługu  psńs 5*) za 100 tri. ra k 71 20 
Pożyczka nar 1854 5) s za 100 g! m k. 79 75
Losy s, r. 1860    94 05
Akcje banku v*rod. za 1000 gł. 782 — 
Akcje T ow arzystw a kred. n-. 200 gl 177 80 
London 10 funt szterlingów 116 50
D ukaty  eesarik io  ss tnka  - 5 58



GAZETA NARODOWA ł dnia 22. listopada 1864.

L. I 6.032 K o n k u r s .
Magistrat  król.  stół.  miasta  L w ow a po- 

d.ije (lo w ia d o m o ść ,  i i  z miejskiej fundacji  
dU s ie ró t  chłopców, jedno srypend jum  r o ­
cznych 61 7.1r. w. a. opróżnione z o t . i i o .  
S t jp e n d ju m  takie p r-eznaczone  jest  s t a tu ta ­
mi d la  dzieci c trześejan  gminy m ie jsk i ' j ,  
p raw ego  pochodzenia, w ubóstwie zosta ją ­
cych, które  a lbo obojga  rodziców r ie  mają. 
a lbo przynajmniej po ojcu o s ie ro c ia ły ; t.i- 
kowe trwa aż do  ukończonego l i  roku  s t y ­
pendysty.

Opiekunowie lub p ia s tu n o w ie , chcący 
pozyskać tak ie  stypendjura  dla sw ych  pup i­
lów lub wychowańeów , m ają  wnieść prośby  
swoje, z łopa trzone  w ś aindectwa, wym agane  
od m ?gi- tra tn  lwowskiego, najdalej  do 10. 
g r u d n i a  br. 1119 1—3

Lwów d. 21. paźdz ie rn ika  1864.

Soie Dolor i fuge  Pa.  Lec hel le
1015 w P aryżu .  C 6 —12

Środek niezawodny przeciw b o le ś c io m  
w a r ty k u lac jac h , rennm łyzm om  n e r w o ­
w y m  w b i o d r a c h .

La Neyrosine
m ela n ch o lie  n ajn p orczy w sze ,  gasłralgi'  
czne s łab o śc i  -

Dostać można we Lwowie w epfeco pod 
Srebrnym  oriem ZYG R U C K E R A

Cena 3 zlr. , z  opakowaniem  3 zlr. 20 cnt.

POLSKIE KSiĄZKi
tanie a dobro !

Maskiewieza Sam. pamiętniki, po­
czątek swój biorą od roku 1594 w 
lata po nobie idące. Wilno, 1834 cena 
1 złr. 20 cent. Mochnackiego M., po­
wstanie narodu polskiego w r. 1830, 
Paryż 1834, 2 tomy, 8 zlr w. a. Len- 
gnichs polnischc Gesrhich.e von Zei- 
ten Lechi his auf den T ud August i II. 
Danzig 1740, (nador rzudsia  je s t  to 
d z ie ło , które wszystkim późniejszym 
krótkim zbiorom historji nar d o e,ej za 
wzór służyło) 3 /dr. — Wa g a ,  historia 
książąt i królów polskich. Kraków w 
drnkarm  Akademickiej (rzadki ) 1 zł. 
25  cent. Boh molec F r . ,  życie J. O s­
solińskiego (editi prin en:-) 2 tomy. 
W ars-aw a  1777, 5 -4r. Lmeratnra t 
kry tyka, y ' s t u a  Grabowskiego). Wi l ­
no 1840 2 to. w j e d u j m  1 złr. Mich 
Ieta, rys historji nowożytnej prze 'ożył 
S tanisławski. W arszawa 1844, 2 zlr. 
Sumarjusz niektórych kuasty tuc j  W. 
X. Litewskiego za panówan a Stani­
sława Augusta (rok 1764 —.1780) l a l .  
Rocznik towarzystwa naukowego k ra ­
kowskiego poczet 3ei tom 8u y. K ra ­
ków 1864, 1 złr 1114 2—2

Powyższe dzieła mężna nabyć za 
nade-łan  em nsleżytości we frankowa­
nym liście, ad -em jac  „P. W-.-jewoda 
ckspe -ytor poczty w Sambor/e.“

Pow szechnie  zm-uą i lubioną

H e r b a i ę
j ak *  by ła  na sk ładz ie  ś. p. F r a n c i s z k a  
P  a i d 1 c g  o, mam w komisie z tych  samych 
żrodeł, tej ssmuj i lepszej dobroci,  i sp rze ­
daje  funt, nie wliczając w wagę . pakowania,  
po cenach 3, 4 i 5 zlr .  w. a. (1 11* 2 —4)

Emilia Patdlj w dow a,
pod 1. 19 5 , w domu p. dr. Nagła na 

Szerokiej ulicy w oficynach.

Fosforan żelaza
pana 7.eros, inspektora  paryzkiej a k a ­

demii medycznej.
N.e masz skuteczniejszego lekar­

s tw * n* pewne hłahośei j»k F o s f o r a n  
ż e l a z a ,  dla te g  > najznakomitsi  leka ­
rze we wszystkich częściach świata 
przyjęli  go bez wahania i p r rep isu ją  
swym pacjentom. Leczy on b o l e ś c i  
ż o ł ą d k a ,  t r a d n e  t r a w i e n i e ,  b l a d o ś ć  
C ery .  d o l e g l i w o ś c i  k o b i e t  W B tn n ic  
k r y t y c z n e g o  p r z e j ś c i u  . n p ł a w y  , 
b r a k  r e g n l o r n o ś e !  m b  S ie c z n i  | , 
l l m f a t y z m ,  k r e w  w y c z e r p a n ą  /.«-
Bila. p r / y s p i r a z a  od zyskanie zdr 
w in  p > c iężkich  i n ieb ezp ieczn y ch  
s łabośc iach ,  nndnje jędrność  ciała  
m łod ych  i s łabow  itych dziec i .  Śro­
d ek  ten poainda dowiedzioną wyższość 
nad wszelkie  p reparafa  żelazne. J e s t  
to jedyny  p rep ar- t ,  k tó ry  znieść może 
najdelikatniejszy żołądek,  nie sprawia 
n ig d y  zatwardzenia, n;e crcrni ust, 
ani zębów.

Aló --ny  skład u Z . R UK ER A
w e  L w ow ie ,  j ako  też w sk ł  id/.m mate­
r iałów aptecznych p. Jó ie fa  Mrozo­
wskiego w W a r t ;* w ;e  i w ap tekach  
pp Cbrościckieg > w Wilnie, E ls re ra  
w Poznaniu,  Mtdędziiiskieg,- w Krs- 
kowic,  M arcińszyka  w lCjowm.

C sna  1 zlr .  50 ct. ,»o:> k onan iem  
1 vIr. 70 cen ió # .  10.'2 ( 4 - 4

P o c y l y w f c i
*> 4 — 24 u t a o r a i h ,  pomiędzy niemi 
• k a m ie  dr. }•• z g ra  dzwonków, tę -  
1 s; ki’,-.v * ę z o - o r k ó  v ,  z g r ą  f  e to ,  o 
gL s.-o. li io< o- etk;-! ;,  z m ud licami, 
tudz ież

i a h a k i e r k i  g r a j ą c e
° .  2 — 12 ló w  r a - h ,  p o m ię d z y  niemi 
n i a k tó r a  s  pud c le .  ■ k u n i  oid nie r z e ź ­
b i ' ' :  cmi lub  m; l iv aci mi, i: k. też  s i k a -  
tuilj i  . ;ł c y g a r a  i dom ki s z w  i e u r e k i  
gr .oąf.c  n a jn o w s z y m  fasor i e . po- 
lff:a ( 1 ( 8 3 3 —3)

*i. i i .  9si:l l i :r
Bemie w .Szwiyenrji — frnnko. 

• K S r *  1'rzyjnmjo d .- re.iva-.vy zrji li­
te pożyty,  fe; j t KlC!x-k!

w,;,-.,-,.,

r  q  y  f  *  J e s t  to nieoce-
^  niony środek  pro-

***/>,. f s  5ty 'i*®’’ a nie'OS* zawodny przeciw
r\_ ri«cniVE; \/*  najn p orezyw --  

sz y m  zatw ar-  
d zen io m . żółci 
zam nlcn in  żo- 
lądk a ,  z a p a le ,  
nln kiazek, bo- 
Icśe iom  żo łą d ­
ka , w y r z n ło m  
n a sk ó rn y m re u  
m ty. iiioin, p o ­
dagrze , brako-  

- . . a i ; V l N . 4 . r U M Ś a J 3 5 w 3 ;  
w  w ich o krytycznego  przejśc ia  I w  o- 
góle p rzec iw  w sze lk im  s ła b o śc io m  z 
nieczystośc i krw i i zep sn tych  hnm orów  
p ocho d zący m . W  ty ch  ostatnich s ła b o ­
ściach są  one szczegółu ej zalecane. Dnst.uć 
można w W arszawie u pp Galla i Mrozo­
wskiego, i w aptekach w Wilnie p. Chrośei- 
ckiego. wc L a  ov : UUKERA i A. BER-
LINERA dawniej Lunercgo a w Krakwic  p. 
Brum na Miczyńskirgo. 1006 (6 —0)

(Je m: 1 złr. 25 c., duże pudełko 2 z łr .  20 
cent., v.s c p -kowanie 10 centów.

D O K T O R  M E ttY C Y N Y

barlsch
leczy sialu-ści zewnętrzne, jako  też z z:inip- 
dbania t a k o w y  h -» krwi pozostałe  skniki, 
pod ług  nowych  nieczkodliwych, w g ló zn y m  
szpitalu  iv Wiedniu używanych sposobów 
przy sześcioletnich d. świadczeniach, r a d y ­

kalnie w stósow n;e krótkim czasie.
Ord, nacja domowa od 2. do 4. godz. 

pod 1. 208’ , w kamienicy p. KOHNA przy 
ulicy E x b r y g i -klej. H 1 7  2—3

Dl* ubogich bezpłatni* z ndziele- 
nlcm lek a rstw potrzebnych

_  ____  w    7 -    ’

Promesy -  losy kredytowe

Ceny bardzo zniżone
w handlu

J. 11. Brtthla
w e Lwowie  

wszelkich artykułów korzennych, 
wszelkich gatunków Win k r a j o ­
wych i zagranicznych, mianowi­
cie węgiei skich starych w zna­

cznej obfitości,
Porteru i Piwa angielskiego.

H E R B A T Y
w gatunkach przednich i naj- 

106f lepszych. (3 —3)

Sirop du
nrPORGET

Wiadomość dla lekarzy  
S y r o p  D r a  F o r g e t

nzywa się z najpo­
myślniejszym sk u t ­
kiem przeciw kn-  
B z lo m , nporczy-  
w ym , katarom, ko-  

 --------------------------- błnsfcowl, n er w o ­
w ej  Irytacji naczyń p ła co w y ch  i w s z e l ­
k im e ierp ieo lom  p ier s io w y m . Lekarze 
paryzcy zawsze z pom yślnym  skutkiem g» 
przepisują. Łyżeczka od kaw y  jest  d os ta te ­
czną. Dostać można w Paryżu  u Dr. CLable, 
rue  Vivienne, 36 ;  w Krakowie u p. Brunon.-, 
Miczyriskiego, w W arszawie w sk ładzie  _ma- 
te r ja łów  aptecznych p, Galla, we Lwowie n 
p. Z. R ak e io .  1012 6 —0

Cena flaszki 1 z.łr. sO cnt , z op '  kowa 
nicm 2 złr. w a.

BSW

o 3 zlr. 50 cent. i nu 8feu'pel 50 cent. w. a. 
n a  c i ą g n i e n i e

(I u  i jł s t y c z n i a  1 9 6 5 .

z

i
3 - 1 2  C

Rudolfa losy pożyczkowe. =
Te losy są rietylko hypote^nrnie dostatecznie zabezpieczone, ale 

ta! że przez r cd państw a  gwarantowane.

D os kosztuje 12 zlr. 3 0  cen tów  w. a. |
Ciągnienie dwa razy do roku. w

Du n .bycia w handlu F R Y D E R Y K A  S C n U B C T H A  i ro Lwowie.

40 .0 0 0 .  20.000, 1 0 .0 0 0  z l r .  w .  a
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Upoważniony przez Wydział finansowy

W ęgierskiego Towarzystwa kredytowego  
ziemskiego w  Peszcie

d o  p o ś r e d n i c z e n i a  w n e g o c j a c j i

Listów zastawnych węgierskich,
zawiadamiam niniejszem Interesowaną Publiczność, i i  przyjąwszy k o ­
m i n o w ą  s p r z e d a ż  tychże listów zastawnych n a  c a ł ą  G a l i c j ą ,  
jestem w możności ( dstępywania  onych po kursie nąjtańszym.

L I S T Y  Z A S T A W N E  W Ę G I E R S K I E ,  przynoszące rocznie 
po 5 ' / ł  I rocentn od nominalnej wartości, i mające być w przeeiągn 
341/ ,  lat przez losowanie w pełnej swej wartości umorzone, czynią 
według obecnego knrsn (84%  za 100) czystej r o c z n e j  renty przeszło 
6 7 ,  procenta.

Z w ażyw s/y , iż przy  t a k  znacinem procentowania się tychże li­
stów zastaw nych, kap ita ł  w nich lokowany ma poiwójne i prawie 
potrójne na dobrach z.iemskich fundowane bezpieczeństwo hipoteczne, 
gdy prócz tego z powodu dw a razy do roku odbywającego się loso­
wania tych listów zastawnych, można już  na kapita le  samym z.yskać 
j a k  teraz przeszła piętnaście procent — widocznem jest,  ,i  obecnie 
ni > r  a z w obiegu pr»o e żadnego innego papierń publicznego, k tó ­
r y b y  p r z y  tcfii b e z p i e c z e ń s tw ie  h ip o te c z n c iu  tyle dla kapitalistów 
przeds>aw i'ł korzyści.

Całkowitą wartość kuponów, bez wszelkiego potrącenia na 
podatek rządowy Inh jakiebudż koszta, wypłacani w mym banku 
w  Krakowie, gdzie takż-a i wylosowane listy zastawne wymicnia- 
nemi być mogą rów ie ja k  listy ciągnień do przejrzenia in teresow a­
nych są g o t o w e ,  1072 3 -  4

A n to n i H o e lz c l w Krakowie.
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nąfwięfezy fkliitl obuwia
mezkiego, damskiego i dla dzieci.

Z-i-.vią7,v.ic bliższych stesunkó? z pierw szą w yro b n ią  ob a w ia  
wiedeńskiego. Mór* oirzym.ak u/n:,nie i nagrody na nrjsbiwn^jszyeli wy- 
etuw-ch. ale m' znaczn ie  zn iży ć  c m y  d o ty c h cz a so w e  o b a w ia . ,
z zsi-'--c: t n em .;o<!t>>.k dobroci i trwałożei.

MAGAZYN GALANTERYJNY
R u d ^ f l f u  § c h n a r j f a ,

plae Kapitulny 1. 25.
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Pod tirma

ARMATYS et MOERL
w e ;  i . W ' O W 1 e :

przy Ulicy Halickiej, gdzie dawniej był sklep
P A N A  S T I M .E R A ,

Wielki Skład

&  GENEWSKICH ZEGARKÓW
K I E S Z O N K O W Y C H .

Srebrne Cylindry ze złotemi brzegami, do odskakiwania koperty 
o 4 i 8 kamieniach . . .o d  złr. 12 ct 50

dto w lepszym gatunku . . od złr. 14
dto z dwoma kopertami . . „  15

K otw iczne (Ankry) srebrne z brzegami złotemi o 
15. kamieniach, do odskakiwania koperta 
lepsze o 15 kamieniach 
z dwoma kopertami
lepsze . . . .
R c n io n to ir s  S a v o n c t ,  bez kluczyka do na­

kręcania, w dobrym gatunku .
Z to te  C y lin d ry  o 4 i 8 kamieniach w dobrym gatunku

dto damskie o 4 i 8 kamieniach .
dto lepsze z złotą kapslą
dto kryte z emalią i bez emalii

K o tw ic z n e  (Ankry) z ło te  męzkie, ze złotemi kapslami 
dto kryte . . . .  
dto z mocnemi kopertami . od złr. 70 do 250
dto R e n io n to ir  bez kluczyka . od 140

Za wszystkie wyżej wymienione zegarki daje się rzetelna 
gwarancja roczna. 951 7—12

•Saft Nieregulowane zegarki są znacznie tańsze, i wszelkie zamiej­
scowe zamówienia załatwiają się jak najspieszniej.

IJ G ' 0 raz znajduje się Skład zegarków z  fabryki P a te k  e t C om p. 
w Genewie, i do tejże fabryki przyjmuje się wszelkie zamówienia.

•Taafc Jest także wielki dobór Z ojgorów  p a r y z k ie h  pod dzwo­
nami, W a h a d ło w y c h , S to ło w y c h , K o m in k o w y c h  i R a d z i­
ków". Znajduje się także piękny dobór łańcuszków złotych.

dto
d to
dto
dto

21
2 8
26
28

4 0
36
28
31
44
46
5 9

Z  W i e d n i a .
Nowo dow ody.  t \  C7*ce się pożyw nV(J^ t wzm acnlających w ła s r o ś ' i  p.ma Jana  

II ff- E k s t r a k tu  słodowego, tn k z Wi*n0g °  P iw a  zdrowia.

W ied eń  #  tnarc* I8#4
W ielmożny Panie ! Niniejszem w id rę  się spow odow anym  za spi szną i 

zbawienną skuteczność Pańskiego wybornego  Piwa z E k s trak tu  słodowego ,  t ik -  
zwanego Piwa zdrowia,  użytego na moje dawniejsze cierpienia, złożyć P hlii moje 
najserdeczniejsze podziękowanie, gdyż  po krótkiem nżycin kilku f laszek zostałem 
od mnich e ieroień zupełnie uwolnionym. D l i  -.-yb rnego  sm aku będę i dale j  ten 

£ f |  w yborny  napój pijał,  gdyż przenoszę go nad po rte r  angie lski.  Zostawiam Panu 
list niniejszy do dowolnego użytku i polecam się z poważaniem

L ad w ik  de Aflchulosysky  
e- k. szambeLsn i rotmistrz , Wiedeń M argare thenstrasse  nr. 16.

W ied eń  t. m arca  18 0 4 .
1 ja nic mogę pominąć sposobności nd/.i lenia Panu przyjemnej w iadom o­

ści,  że pański w yborny  i sm aczny E k s t r a k t  gt dowy w mojom kółku familijnem 
bardzo był zbawiennym i j k ii ,ji 'ps?ą okazał skuteczność .  Donoszę to panu w 
dowód mego uznania.

W iedeń  1. l is topada 1864 1060 3 —3
E m il  K ohlhepp  

c. k. woj’skow y radca rachunkom y, Gum pendorf nr. 74.

C entra lny  skład kr. I w oran ia  pana Jana Hoffa Nenc W llh e łm -  
slragse  Nr. 1 w R cr l ln lr .  u w  W ie d n ia  Stadt. KArlhnor R ing  Nr. II. (fi fiher 
I lab sb a rgerg as9e Nr. 5 .)

Na składach iP rzym nią  w» L-v • -n an t. P. JfIK O LA SCH , »pt.  A F E R -  
LIN ER , not. Z RUC KF.R  i handel K. S C H U B U T H A .

s l a n u a  m i R i e l n k a  K u iu iu łn . s t y c z i ia

U ust ość na skóry
(P a ten t  Indian R ubcr  Greftso o f  William W rig iesw orth  et (.'orap. in London .)

Ju ż  od k i lku  lat  j e s t  znaną jako najlepszy środek  do k o nserw ow an ia  skór;  t łu  
stość ia w s iąknąw szy  w pory  skóry , r a s ty ? a  w nich i u trzym uje  ty m  sposobom skórę  
c iągle wilgotną,  miękką, g ię tką  i n ieprzem akalną  — do obuwia ,  chomontów i powozów 
Bkórą ob/tycb użyta,  może być policzoną do pierwszego w ynalazku  w tym  rodzaju .

P rzy iem  zwraca się uwagę S. P.  na t ą  okoliczność, że tiusfością t ą  n a t t r t e  obnwi.a, 
mianowicie polskie bnty  i rzemienie wsze,k iego rodzriiu. nabieraj* n iezw ek łe j  trwałości.

Główny skład na ealą GM cję w e  L W O W IE  w  handln  BO N IFA C E G O  S T I L ­
L ER A . T akże do-,tnć mężna n pp. J. Klflun. W .  K r ó l ik o w sk ie g o . K lein*  w d o w y  i 
Gebhardta, Knrol.a Sehnbiilha i A. M nń k ow sk lego ,  w K rak o w ie  n J.  Jahna. w R z e ­
s z o w ie  u J .  S /ha jto ra  i F  Jaśkiewicza,  w J u ro* ław ia  u bm ci Jaśkiewiczów, w P r z e m y ­
ś la  il Gajdeczki, w S am b orze  u J.  Itiedln, v B r /e ż a n c r h  u E  Moerla, w C zern lo w -  
eaeb u E  Schallego, w Z nleszezyk u ch  u J. Kodrębsk iego ,  w T a rn o p o la  n A Mor.i- 
wetza, w S t ini.sl iw o o  ie ii W. Maje .sk ieg  i i u braci C tuczaw ów . w S tr y ju  u Batach* 
w B aczne  o  u J  K odrębsk iego  i Ker In, w T a r n a w i e  u J .  Jahna ,  w Ż ółk w i n A 
Mańkowskiego. 973 (10—48)

D a t a  pnB7,kn o ryg in a ln a  kosztnje  1 złr. 5 cent.
Walu ,  - n ÓF n

i

l a s a s B s s s *
a] W y g ran a  [rj
3]32H00 tał
ru w,

892 ( 6 - 0 )

Wydawcy: Jan Dobrzański i W itJig Smothowski.

Główne .asćisas^
ui ^ (u H y g r n n a  nj

g  D i a i ^ m e n i e  F r e m i ó w
nastąpi dnia 30 lis,o p a d *  i 1. g r u d n i a  r. b. 

losów  n o w y c h  premiów p a ń s t w a  i l o s ó w  kolei żelaznej 
G łów ne wygrane obydw óch  pe.źyorek ; 14 po 4 0 .0 0 0  ta la rów , 22  pr 3 6 .0 0 0  

24  po  3 2 .0 0 0  tal , «<> po 8 0 0 0  tał. 6 0  po 4 0 0 0  1 4 . d . dalej 54  po 40  0 0 0  zlr.. 
12 po 32-000  złr.,  23  po 15 0 0 0  złr. , 2  po 12 0 0 0  złr..  55  po 10  0 0 0  « l r . , 4 0  po  
5 .0 0 0  1 t d. w  treb rce .

T e o b y jy ie  pożyczki p rzynoszą  w k ażdym  w zględzie w ie lk :e korzyści, gdyż  k sżd y  
numer bezwarunkowo jed n ą  w planie w ynotow aną w ygraną, trafi,-..

D w a lo.-.y n s  kafd>  ciągn ien ie  kosztu  ą 7 z łr . w. »•
Sześć losów „ „ ,  ,  18 ,  i
12 losów „ ,  ,  33 ,  . »

Ł ssbaw o zlecenia, opa trzone  go tów ka, będa rych ło  załatw isno, a lis ty  ciągnień  fri.nko przea łsne.
C a rl B lcnslcr,

1075 ( 6— 6) B arą iilc f iu F r a ik f u n t  s tn  M.-in.

Druk Kornela Pillera.



DODATEK do IAEODO
P r o c e s  P o la k ó w  w B er lin ie .

Dokończenie posiedzenia  siedm lziesią lego  tr ze ­
ciego, z dnia 17. listopada.

(Dokończenie m o w y j is c z .  pro' u : tor i )
,.P raw o zatem, p a n o w ie ! nie w y m ag a  ku 

oznaczeniu zbrodni stanu czynu dokonanego, 
lecz tylko przedsięwzięcia, Którego celem je s t  
p róba w ykonania  zbrodni stanu. G dyby  tak  nie 
było, mówił by p raw o d aw ca  w S 62 o p rz e d ­
sięwzięciu , które się w istocie udało. P rz y p u ­
szczenie to po tw ie rd za ją  wszystkie  p ra w o d a w ­
stwa. P a rag ra f  62 określa jący , co należy u w a ­
żać za dokonaną zbrodnię stanu, wywołał 
w praw dzie  dużo sprzeczek, mianowicie co do 
znaczenia w y r a z u : bezpośrednio. Jakko lw iek  
p rzec ież jw  życiu codziennem tylko w tedy  w y ­
konanie przedsięw zięcia  zowiemy bezpośrednicm, 
jeś li  zam iar na tychm ias t  w czyn się zamienił, 
to jednakże  z m aterja łu  oskarżenia przekonacie 
się panowie, że inaczej jeszcze  rzecz tę można 
pojmować, i że zdaniem rady  stanu nie należy 
mierzyć bezpośredniego w y k o n an ia  p rzedsię­
wzięcia wedle czasu tylko, ale także  wedle 
środków przygotow aw czych. — Z tą d  nspra- 
wiedliwionem je s t  uważanie  za początek  
przedsięwzięcia  przygotowanie do niego śro d ­
ków, i d la tego zmuszony tu je s te m , panow ie , 
odrzucić zdanie, j a k o b y  kw estja  czasu była  k o ­
nieczną do oznaczenia bezpośredniego działania. 
Zależy tu tylko na tem, czy przez p rzygo tow y­
wanie środków wkroczono na drogę czynu. 
Gdyby p raw odaw ca  chciał był p rzypuścić  inny 
w yk ład  rzeczy, t. j .  że czyn rozpoczęty bezpo­
średnio dążyć  musi do celu, wtedy byłby od­
nośne przepisy  dołączył do §. 61 a nie tworzył 
osobnego §. 62. P raw odaw cy  przecież zależało 
oczywiśeie na  tem tylko, czy przedsięwzięcie 
dąży do czynu zbrodniczego i czy sam czyn ma 
być nważany tem samem ja k o  rozpoczę ty ;  ze 
względu bowiem na niebezpieczeństwo p rzedsię­
wzięcia, re la tyw ne tylko mieć może znaczeuie, 
czy ono w przeciągu dłuższego czasu manowcam i 
dąży do celu, czy też bezpośrednio.

„Czyn, przedłożony nam tutaj, wywołał w ąt­
pliwość ze względu na jego postęp. Otóż na­
przeciw M< skw y w istocie czyn ten posonął się  
dalej; uezyniono tam w szystką aby zbrodn § u- 
zupełnić i ndoskonelić. Inaczej sprawa ta przed­
stawia się naprzeciw Prusom. Nie twierdzę tu, 
aby każda napaść na Moskwę była już tem sa­
mom napaścią na Prusy; nie twierdzę także, 
aby pewna solidarność, łącząca trzy mocarstwa 
współrozbiorowe, dozwalała na t go rodzaju tłó- 
maozenie; twierdzę prsecież, że usunięeie jakiej­
kolwiek zapory, że zw yeiężr-n e Moskwy ułatwi­
łoby napaść na dwa drugie państwa intere»o*a- 
ne. Polakom nie dozwalała ich słabość rzucić 
się od razu na wszystkie trzy mocarstwa, i dla 
tego postanowili jedno po drugif-m złamać jarz­
mo, nasamprzód moskiewskie. Aby zatem módz 
dokładnie ocenić, jak dalece c /yn  posunął się 
naprzeciw Prusom, nie należy ni chwili spusz­
czać z oks, że przedsięwzięcie dążyło do odbudo­
wania całej Polski. W tym celu więc wybuchła 
naprzód przeciw Moskwie w alka, lecz tem sa­
mem także przeciw Prusom, ponieważ walka ta 
dążyła do usunięcia zapory, stawionej przez 
Moskwę. Gdyby Moskwę zwyciężono, czyn byłby 
naprzeciw Prasom posunął się aż do conatus pro 
lim us.

„Siły zbrojne były zgromadzone i nie po­
trzeba było jak  tylko zwyciężania Moskwy, 
aby po osunięcia zapory tej czyn naprzeciw Pru- 
aom stanął jako delietnm perfectom. Ponieważ 
do pierwszego nie przyszło, zatem czyn pozo­
stał jako conatus, wykonaniu jego przeszkodziły 
stosunki zewnętrzne ;' wedle prawa przecież usi­
łow anie, które nie doszło do w ykouauia, jest 
także karygodnem. Sędziowie winni tu rozstrzy­
gnąć to jedno tylko pytanie faktyczne, t. j. czy 
przedłożony obecnie czyn doszedł tak daleko, iż 
go można pod § 62, kodeksu karnego podcią­
gnąć. Panowie, senat oskarżający odpowiedział 
potakująco na to zapytanie, a przecież senat ten 
także bezwątpieuia jest powagą w tej mierze, i 
dla tego sądzę, że i wy, pan rwie, rozstrzygnie­
cie na rzecz § 6 2 ., zgadzając się na moje zda­
nie, które zmuszony byłem powziąść. Gdybyście 
prsecież zapatrywania tego nie podzielili, w ta­
kim razie należałoby członków komitetu przy­
najmniej za współuczestników w spisku (Com- 
plott) nważać. Prawo opiewa: , Jeśli dwie lub 
więcej osób nmówiło pomiędzy sobą wykonanie 
przedsięwzięcia zbrodni sta n ą , natenczas winna 
ieh spotkać kara ta a ta.11 Że zaś w tym przy- 
padkn nastąpiła umowa pomiędzy kilku osobarm, 
mianowicie pomiędzy członkami komitetu, należy 
to nważać za pewnik. Obojętną jest z czyjego 
to nastąpiło impulsu; bynajmniej nio zależy na 
tem, czy komitet powstał z wyborów stronni­
ctwa, czy w skutek rozporządzenia komitetu war­
szawskiego, lub czy też z własnego popędu przy-

na siebie mandat. Leży jak na dłoni, żo 
członkowie komitetu umówili się pomiędzy sobą 
celem zawiązania spisku i dostarczania środków  
kn wykonaniu przedsięwz;ęcia; o innych zaś ob 
żałowanych wiemy tyle, iż także należy uwa­
żać ich za w-półneze.-tuików w spiska, ich ory- 
ny zaś podciągnąć pod odpowiednie parsgrsfy  
kodeksu karnego. Jeźli zatem uważać będziecie 
panowie, przedsięwzięcie to jako zbrodnię doko­
naną, w takim razie oskarżenie o s ise s  w niej 
się  mieścić będzie; jeśli zaś n:e przypuścicie te ­
go, wów czas cała sprawa przechodzi pod kate- 
gorję ezynów przygotowawczych, skarga zatem 
o spisek w każdym razie pozostanie nienaruszo­
ną, tych żaś obżałow auych, którzy nie brali w 
przedsięwzięciu udziału bezpośredniego, podeią 
gnie się pod przepisy §§. 65 i 66 kodeksu kar­
nego.14

Na tem kończy się wywód naczelnego pro- 
kurator* i zabiera glos w imieniu obrony pro­

fesor dr. Gnc - i s t ,  Wspaniałą i mi-trzowską r e ­
wę szlachetnego obrońcy, która  trwając aż do 
' o ń c a  posiedzenia, godz. 3 1', niezmierne na słu­
chaczach wywaGa wrażenie, p o da jem y:

„Mości Hunowie! Dwoje sobie obrona zało­
żyła: naprzó 1 uzupełnić przedstawienie naczel­
nego prokuratora o przebiegu sprawy, potem 
wtrącone tam sądy sprowadz ić na stanowisko, które 
n m się widzi być pra-.niczem. W y p a la  mi 
dla tego podzielić rzecz na trzy części, aby je 
rozłączyć od siebie wyraźniej, niż top . p rokura­
tor uczynił. Pierwsza część będzie trak t; .w a!a 
powód i przebieg powstania, o fctórem mowa; 
druga określi wyraźcie przedmiotową is’otę 
czynu; trzecia wykaże, jak im  prawniczym punktom 
widzenia podpada p rzedsięw -ięc ie , o k tóre  
sp raw a się toczy.

Jeźli przy części pierwszej, to jest przy h i­
storycznym przebiegu,- nieco dłuż j zabawię was 
szczegółami, rac  e e  uwzględnić, że p o r ó d  p n e -  
ścignął obronę piceiodeiowem czytaniem aktu  o- 
sk a rzen ia , na który obrona t n  mogła jeszcze 
zupełnie odpowie izieć. P rokuratorja , k tóra  ż a ­
rn ast przy ocenianiu w ypadków  stanąć w ś ro d ­
ku, wolała ostrożnie ślizgać się po ob/.odzte 
koł3 wedle ustr-w dziś obowiązujących ma p ra ­
wo, czytaniem arkuszowych ak t  ów oskarżenia , 
rokowaniami wlokącemi s ę  tygo ln ie  i mie­
siące, narzucać sądowi opinię — a wtedy 
dopiero pozwolić obronie przeciwk . uprzedzeniom, 
sił próbować na dziele dokonanem. Niemożemy 
odmienić prawodawstwa, lecz praw  sprawowanie, 
a  jeźli zagranica zobacz-7, że tę sprawę v ie d  ;e- 
my inaczej jak  prawnicy niemieccy zwykle ją  
wiodą, temci lep ie j; w każdym razie obrona s ta­
rać się będzie przedstawić przewodm e punktu 
zapatrywania  uczciwie i prosto.

Zatem przebieg przedsięwzięcia zewnętrzny 
był następujący : O J r, 1830 ręk a  żelazna o ą- 
żyła na Polsce, od r. 1830 cesarz Mikołaj u tw ie r­
dził w sobie myśl, że przywrócenie Polski jest 
kwestją żywotną dla je g o  dynBStji. Jed n ą  on 
tylko w id/ia ł  alterontę Gdyby Polska wolała 
byt samodzielny i narodowy i wystąpiła nieprzy- 
jaźnie przeciwko Moskwie, wtedyby przyciągnęła 
ku sobie pokrewne narodowości naLćtw ie  i Wo­
łyniu, rozdarłaby M skw ę w rozpacznem rozdwo­
jeniu, i zmieniła na państwo azjatyckie z kilku 
latoroślami cywilizacji europej-kiej. Gdyby n a ­
tomiast w Polsce p .wstało uczucie powinowactwa 
z Moskwą i do ści łego doprowadziło z r ią  sko­
jarzenia , rt zumie s ę, że wtedy rozstrzygłaby 
większa cywilizacja i spolszczyłaby państwo mo­
skiewskie : w ypadek taki musiałby doprowadzić 
dynastję niemiecką na tronie moskiewskim d i  
zunelnego zerwań a  z przeszłością swoją i wpra 
wić j ą  w fatalne położenie.

Zewnętrznie też i w Niemczech wiadomo, 
że w tym kraju zamknięcie granic, cenzura, są ­
dy wojenne i korupcja panowały. Ci co w k r a ­
ju  mieszkali, czuli w ęcej; tendencyjną depraw a­
cję ducha narodowego, zniesienie uniwer .y tc ó w ,  
ciche usunięcie szkół lud .wych, przedewszys kiem 
zaś głęboką wewnętrzną płoehość życia, i znów ze 
wszystkich wolu ści jedną tylko : wolność roz- 
kiełznania. Oo czuła część P. laków szlache niej- 
sza, było niestety jeszcze w ięcej; szło o to by 
naród, stojący wyżej w cywilizacji i h slorji, po ­
niżyć, aby  stłumić narodowość oporną a niebcz-’ 
pieczną. Car M kołaj posiadał j c d e i  przymiot 
statysty: był niezłomny w tem czego chciał d l a  
swych Moskali, i w tem, czego chciał p r z e c i w ­
k o  Polakom. Rok 1856 położył kres tej woli: 
naród polski odetchnął, bo z Aleksandr, m II. 
monarcha dobrej woli wrócił na tron, w którym 
lud natychmiast poznał podobieństwo z Aleksan­
drem I. Aleksander był poznał, że poirzeba nie- 
tylko woli niezłomnej, ale toż r o z u m u  s ta ­
tysty. Aleksauder pragnął, a przyznają t > tak 
samo obżałowani jak o  i ja , i pragnie jeszcze 
dzisiaj polepszyć dolę swych Indów. Wprawdzie 
stoi mu na przeszko Izie że się zdecydował nie 
na Polsko samodzielną, jedno na lepszy, spra- 
wodli-aszy i łagodniejszy zarząd państwa abs >- 
bitnego. Z tego także Polacy mieli korzystać. 
Eo prawdzie cesarz wobec not mocarstw zag a 
niczuych mógł powiedzieć, że coś zrobił dla Pol­
sk i;  wedle pojęcia swych urzędników mógł po­
wiedzieć, że bardzo wiele zrob ł. Ale jakże się 
miała rzecz z wykonaniem woli cesarskiej, jak  
się ma z niem w ogó!e Moskwy? Zgadzam się w 
tem z naczelnym prokoratorem. że nie tu miejsce 
potępiać wyrokiem charakter  urzędników m o­
skiewskich, ale trzeba nam dać ich obraz. W y­
starczy tu powiedzieć, i e  korupcję w Polsce 
jeszcze powiększa n en aw iść  instynktowa, w idzą­
ca w wyżej postawionym i wykształconym pol­
skim narodzie wroga i szczęśliwego spółzawodni- 
ka. Jeźli w Pol ce miały powrócić lepsze stosun­
ki, jeźli lepsze prawa miały być wykony w in  \  
potrzeba było innych urzędników, podczas kiedy 
moskiewski rząd przecież tylko urzędników swój 
s z o ł y  mógł używać. Z tego zrozumiecie jasno 
stosunki, i zrommiecie czemu nowe p raw a  w 
królestwie Polakiem i tak samo reformy mniej 
więcej tak iw _\w arły  skutek, jak  koło w praw ia­
ne na opak w ogromnej machinie. Byłoby po­
trzeba pracy cierpliwej d z ie są tk a  lat by tego 
dokonać, co stać s'ę miało wedle rzetelnej woli 
cesarza, co przecież wedle woli niecierpliwego 
ludu miało nastąpić jak najspieszniej. Lud nigdy 
n e jest  niecierpliwszy, jak  gdy widzi przed s >ho 
możność oswobodzenia z starego  jarzma, ^ tąd  
też się tłómaczy dziwna zm ia .a  nam estników. 
Po śmierci s ę d z iw e’o, uczciwego księcia Gor- 
czakowa w przeci gu roku sześć razy nastąpiła 
zmiana na tej posadzie. Każdy życzliwy Polak-m 
namiestnik natychmiast otoczeniem swem był s p a ­
raliżowany. Wielopolski w ciągłej walce a perjo 
dycznie w otwartej wojnie z moskiewskimi urzę­
dnikam i, był to silnym, to znowu bezsilnym. 
Odezwę namiestnika powitała niezmierna radość

ludu; a w sześć dni później, 8. kwietnia, znowu 
krew się lała na ulicach W arszawy. Za każdem 
ważnem rozporządzeniem idą  peddyezne areszto­
wania, prześladowania i deportacje . Jest to przy­
znanie, że moskiewskiej administracji wedle praw 
rządzić nieć, dobr a. Spruwiedli rość polityczną 
wykonywali wojskowi wedle kodeksu meznane- 
go. Naczelnik zarządu miejskiego, którego za to 
z urzędu usunięto, skonstatow ał urzędowo, że w 
przeciągu 6 ’/3 ra ie s ry a  14 833 osób na czas 
duiższy lub krótszy przeszło przez miejskie w i ę ­
zienie, nie mówiąc o cytadeli. To były skutki wi­
doczne nowożytnych idei liberalnych, któ e w 
życic wprowadza moskiewski „czya .“

Nie jesteśmy sędziami tych sp^aw; bardzo 
trudno przytem sprowadzić winę każdego d o m ia ­
ry pewnej. A b  po tom, co wiadomo powszech­
nie, twierdze, że z pewnością to nie jest droga, 
by Ina p. litycznie niedojrzały uczyuić p rzy s tę ­
pnym d^a nowych reform.

Mówca rzuca światło na działanie szlachty 
i w yw odz i, że ono zmierzało d wzmocnienia 
państwa środkami moralnecci i ekonomieznemi, a 
w żadnym raz e cie przeciwncmi prawu. Kiedy 
później stronnictwa sio rozdzieliły wyraźnie, n a ­
zwano ten kierunek czarnym. .Stronnictwo bia­
ły: h, które się notem utworzyło, dążyło do kon 
Sty tu ej i z rob u 1815. Najlepsi histerycy przy­
pisują nieudanie się zamierzonych ze strony Mo­
skwy reorganizaeyj zbyt ciasnemu kołu. na któ- 
rc-m ore  miały się ograniczyć. Niesłychanie śm ia­
ły krok adresu do cesarza, dotknął dumę narodu 
moskiewskiego w samo sedoo. Ok< ło tego czasu 
zac-ęto mówić o stronnictwie czerwonem. Były 
to żywioły, któro wprawdz e jeszcze nie żądały 
powstania, lecz które parły  l  u tak ,.wanej a k ­
cji i znajdowały grunt przysposobiony w m ło­
dzieży miejskiej i w drobnym stanie rzemieślni­
czym. W szy.tk ie  stronnictwa jednoczyły się w  
niechęci do stanu urzędniczego moskiewskiego, 
a niechęć ta zmieniła się w gorącą  nienawiść 
po ogłoszeniu stanu oblężenia. Mężów najspo­
kojniejszych i najrozważniejszych bez najmniej­
szego prawe, osadzano w cytadeli, a ztamtąd wy- 
syłano na wygnanie. Rząd taki policyjny pełen i 
gwałtu płodzi konspirację, a ta znów zbrodnię. 
Ztąd wyszły zamachy przeciw nam iestn ikom , 
jeszcze więcej bez7cnsowe, jak  okropne. Krótko- 
widzące rządy policyjne prześladowały polskość 
ja k o  tak ą  i dz iesiątkow ały  j ą .  Temperament na­
miętny Wielopolskiego zerwał ostatnią nić, w ią ­
żącą Wjższe stany pol-kiego narodu z rządem. 
Nienawiść Moskali wzmagała się bardziej, a ztąd 
wynikła dążność do demonstracyj mających utrzy­
mać rozdział pomiędzy narodem a rządem, któ­
re też rozdział ten utrzymały.

W końcu roku 1S62 ruch narodow y stanął 
w okresie, wym agającym  k b r u n k u  świadomego 
przywódzców uznanych. W obec tych żywiołów 
zapalnych miała nastąoić stara  moskiewska b ran ­
ka, z nowem rozporządzeniem wyiątkowem. T y l­
ko la l wiejski wodle niego miał sobie wzgląd 
zapewni, ny. Natomiast b ranka  miała poehwytać 
młodzież, wyn- towaną z powodów politycznych, 
pomeważ chciano się pozbyć tej o/.ęści ludności. 
Komu los moskiewskiego rekruta  je  t znany, ten 
dziwić się niebęiizie, że brankę  nazwano nie 
kooskry pcj;>, ale proskrypeją. Po wykonaniu 
tego środka artykuły  dzi nnikarskie oznajmiły lu­
dności p łskiej, że młodzież p Iska je s t  wes ła 
i szczęśliwa z przywdziania munduru cesarskiego. 
Artykuły tcbLęły szyderstwem, które zapaliło 
charakter żywy polskiego narodu. Wybuchło po­
wstanie  w królestwie Polskiem, a przebieg jego 
je s t  znany z historji. Proh la r a r ja  z czasów w y ­
prawy ruchoc ńskiej podaje wyraz gniewa narodu. 
Teraz  stanęliśmy na polu niniejszego śledztwa. 
T a jn e  stowarzyszenie, które jsk o  rząd  tym cza­
sowy postanowiło wz ąć  w ręce kierunek pow sta­
nia, rozpoczęło w alkę przeci ako armiom wiel­
kiego mocarstwa europejsb'ego, bez broni, bez 
pieniędzy.

Dawniejsze nieszczęśliwe próby powstania 
Polski rozprószyły d a m k i  narodu p o h k ie g i  po 
Francji,  Włoszech itd.”: 'Z ach o w ały 'o n e r związek 
piśmienny z k rew njm i, przyjaciółmi i dzielącymi 
ich opinie w kraju . Mimo wszelkie usiłowania 
władz znaleziono zapewne tylko maleńką :'część 
korespondencji, j e d r a k  chociaż najmuiejszęj n ie ­
ma ona wagi, wplatano ją  w to śledztwo. Co emi­
gracja myśli, to dla Europy je s t  jaw n ą  tajemni­
cą, a materjal w plątany w to śledztwo można 
było tańszym k o s 'tem  z łatwością dziesięć razy 
powiększyć. Znan^ jest w hi:-t rji słabość k a ­
żdej emigracji. Rzecz pewna, że ona traci związek 
z życiem kraju  ojczyGego, zamieniając za nie 
wrażenia życia < bcego państwa. Państwo to i je-  
g» kcśeiół nigdy zupełnie się nie 8‘o»ają do sto­
sunków ojczystych. Mimo tych nieorzyjaźnych 
okoliczności nie m .żns pon awiać endgracii po l­
skiej o to, o co pon awiano n eg lyś emigrację 
fraiicuzką: że niczego się nie nsuczyła i nieze- 
gn nie zapomnisła. Takie  kierunki przybiera 
każda emigracja, i bądźmy sprnw iedliw f, przy­
znając że i w emigracji niem eckiej takie kie 
ruuki  w pewnym względzie pcnirą ,

Ale p r z y c h d  i tu jeszcze in^y kierunek, 
właściwy emigracji, o którym oskarżenie nie 
w spora na. G rżkic nad w yraz  ?aoatryw .nie s ’ę 
aa życie emigracji i na niedolę społeczną w szę ­
dzie idzie w parze  i prowadzi do dcklamacyj ko­
smopolitycznych o równości iid., do teoryj świa- 
to vyeb, mających to do siebie, że nie m ają ża­
dnego sensu w ^ngtósowaniu do sto unków o j­
czystej Polski. Te  perjodyc',t.e usiłowania yjc- 
duoczęoi?. kierunków p mio i nycb, m ają wiec 
zawsze ty ’ko pozór powidze ia. W roję u 1861 
przyszły jeszcze do teeo udłowania Indu wło­
skiego, :jednoczenia s e  narodow ego  W 'b e c  
solid .rrości interesów kouserwaGwnyeh stanęła 
w przeciwieństwie sol darność interesów rewolu­
cyjnych. Jednym z głównych reprezentantów te­

go kierunku j a k  wiadomo, je s t  Mierosławski. 
Faktem jest, iż on w końcu stycznia roku 1863 
ukazał się w Galicji na placu walki, a potaai, 
jak  powiada, z polecenia Rządu narodowego 'ob­
ją ł  dowództwo. Potem nastąpiła dyktatura . K rót­
ka  próba skończyła s :ę odmownym listem Mie­
rosławskiego. Zd j e  s'ę, że Mierosławski tylko 
w jednym kierunku zawiązał stosunki z W ar 
szaw ą i że z rozmaitych powodów nic za rzcezo- 
io  im publicznie, ale tylko tajemnie przeciw nim 
d iałano. Nie potrzeba wiedkiej znaj moś i ludzi 
i stosunków publicznych, aby  sobie powicdz:eć, 
że decyzja ogromna, p .wstania przeciw w ie lk ie ­
mu mocarstwu militarnemu , z przewidywaniem 
nieszczęśliwego końca, jest zawsze decyzja r ó ­
wnoczesną i sympatyczną wielu tys ery  ludz w 
stan ę rozpaczy o swych stosunkach ogó lnych , 
społecznych i politycznych, ale  nigdy nie jest  
wynikiem tajnej korespondencji drobnej lic by 
osób, choćby ich było jak najwięcej,

Fnnkt ciężkości wszelkiej zewnętrznej po­
ra cy znajduje się nasamprzód w Galicjh Spo­
dziewano s ’ę poparc ia  ze strony Austrji, Roz 
dwojerie  dwojga wielkich mocarstw, solidarność 
relig.i i niejedno inne wzmacniało tę wiarę. 
Rząd austriacki podniecał te  nadzieje dyploma­
tyczną interwencją na kor/yść Polaków, i ob .ję 
taością wobec powstania polskiego, tolerującą 
zbrojeń e się ochotników i przechodzenie kup 
zbrojnych przez granicę. W Galicji znaleziono 
p o d s a - r ę  operacyjną. Ale z samej Ga 'i ej', im 
więcej się nad położeniem zastanawiano, nie 
mot.oa s ę było spodziewać skutecznej pomocy 
od szlachty polskiej, niezgadzającej się z wy­
stąpieniem Mierosławskiego. Dla teg i powołano 
jenera ła  L ang iew icza , k tórego dyktatura  prze 
cież trw ała  tylko dn kilka. Potem brakło też i 
jedności, obok wpływu stronnictwa arys tokra ty ­
cznego zowsze jeszcze występowało małe s tron­
nictwo za Mierosławskim.

Wtedy Aust j a  w lutym 1864 wystąpiła z 
zachowania się swego obojętnego. Pochwytano 
papie y, proklamacje Mierosławskiego, notatki z 
pneParesów dowódzcó v i t. d, T>m sposobem 
wyjaśniło się stanowisk.) rządu austrjackiego i 
wreszcie ze strony powstania zerwano zupełnie 
a i odstawę działania przeciw Moskwie, k tó ra  i 
tak  nad granicą austrjacką była zbyt małą, 
przenieś ono z południa ku zachodowi, nad g ra ­
nicę Poznańskiego i P ru i Zachodnich.

A jak ież  tam zastano st isnnki? U nas nie 
potrzeba dopiero stann włościańskiego ob kie lać  
własnością, zaprowadzać ludowych szkół ,  wpro­
wadzać w życie tolerancję religijną; stosunki u 
D a s  są niezmiernie odmienne od stosunków re ­
szty dzielnic dawnej rznlltej Polskiej i może 
wolno powiedzieć, że są lepsze j a k  k iedykol­
wiek na jakim kawałka zicn i  polskiej.“ (D. n.)

Zanim będziemy mogli podać ciąg dalszy 
obrony szanownego profesora, zamieścimy tu 
mowę obrońcy, pana E l y t n a , mianą nazajutrz 
to jest  d. 18. Pan rzecznik E I v e n  p rzem ów i 
w te s lo * a :

„Mości panowie! W eiągu długiego tego pro- 
c su po kilkakrotnie oświadczyła obrona ży­
czenie, aby naczelna prokuratorja  zechciała tu 
przyt. czyć te sapatrywanis; się praw nicze , k tó ­
rych użyje ja k o  podstawy ku uzasadnieniu pod­
niesionego pr:ez  nią oskarżenia; obrona powió- 
rzyła życzenie to z więk-zym jeszcze naciekiem, 
gdy po przyjęciu dowodów na ogólną c-.ęść o- 
ska-zenia, chodziło o określenie tak na .innej 
istoty czynu, zanuconego  ohżałowanym, przedsię­
wzięcia zbrodni stami, aby módz osądzić, w ja ­
ki należy sp ób urządzić postępowanie odw o­
dowe naprzeciw licznym skargom specjalnym, 
wyto zonym obżalowanym każdemu z osobna i 
j a k 'e  przygotować dowody odwcd w c ,  k tóreby 
w interesie obżałowaaych były ważne i konieczne.

Gdyby naczelna prokuratorja zgodzda się 
była na prośbę < biony, gdyby oskarżenie przy 
prowadzeniu postępowin:a dowodowego j e d n o ­
cześnie oświadczyło się było mniej lub więcej 
co d i  znaczenia prawnego, jak ie  przypisuje fak 
tom tym ku poparcia oskarżenia, gdyby n acze l­
na pm kura  orja w tym k :eruuku zechciała była 
chociażby najlżejsze poczynić w sk a z ó w k i : b y l i ­
byśmy zy.-keli przez to nie m ło czasu , tak dro- 
g ego dla wszystkich, biorących ndział w obe­
cnym procesie, mianowicie zaś dla obżslo va- 
nych. Obrona nie m a łaby przy wielu faktach, 
podciąguietych przez prokuratorię pod osk irze-  
nio, najmniejszej p r /y c  yny stawiani;: za; rz czeń; 
dowody odwodowe, które i tak naprzeciw 
olbrzymiemu aparatowi dowodów oskarżenia w 
bardzo nierównym stosunku Rtawiliśmy, znacznie 
więcej jeszcze można by było zmniejszyć. P r a ­
wdziwość mego tw : -rdzenia wykazują najdobi­
tniej, zdaniem mojem już dwudniowe debaty nad 
całym rezultatom przyjętych dowodów.

Dotąd ograniczyły się wyjaśnienia pr* kura- 
torji i obrony ca ogólnej części oskarżenia , na 
kwestji, czy istnieje lub nie, przedmiotowa istota 
czynu przedsięwzięcia zbrodni stanu; i sądzę się 
być najzupełniej uprawnionym do oświadczenia, 
i e  wszystkie usiłowania oskarżenia, aby pozbie­
rany materjał użyć ku udowodnienin zbrodni 
sta: u, zarzuconej obżalowanym, i najdrobniejsze 
poszlaki podnieść do znaczenia karygodnych ezy ­
nów przygotowawczych do zbrodni stami. naj-  
znp.łoioj się me powiodły; że przeciwnie obro­
na najdokładniejszy poprowadziła dowód, iż 
wszyscy obża ło w a 'i  o ile oni wzięli ud«iał bez- 
pośredui lub pi średn w powstaniu w król estwie 
Polskiem, r  iedzeni byli najszlach tniejszym i 
u?nan:a godr.y-m popędem serca ludzkości, że j e ­
dynie m ło ść  i przywiązanie do uciśnionych w 
królestwie Po]sk:em braci i przyjaciół spow odo­
w ała  ich, nieraz wbrew głębokiemu przekooaniu 
własnemu wziąć udział w rozpoczętej w a  c e , że 
przecież daleką  im była wśród wspierania w. lki
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przeciw Moskwie w szelka myśl jakiegolwiek przed­
sięwzięcia vbrodni s ta m  przeciw Prusom.

Ni^dy zaiste nie z a t n ę  się w mej pamięci 
wi'9żt.n;e, w jaa i  to sposób na wczorajszem po­
siedzeniu wył .żony był dow ód , zaczerpnięty z 
rezultatu rozpraw obecnych.

M w a, którą w tej sali na posiedzeniu 
wczorajsze n powiedział szlachetny obrońca, s ta ­
no .* ć będzie niezaprzeczenie pierw-z irzędny po 
mnik w rocznikach w ym iw y prawniczej.

Nie potrzebuję tu zapewne zaręczać , iż nie 
od w atę  się dodać ani słówka do wyczerpujące­
go wykładu pa a profesora Gneista, w żadnej 
!■ wes ji, którą t^nźe poruszył. To też nie by ł­
bym zasiadał głosu w spraw e ,  dotyczącej ogól­
nej e ęści oskarżenia, gdyby jedynv pnnkt, k tó ­
rego pan profesor Gneist w wykładzie swoim nie 
dotknął, nie wym agał chociażby krótkiego roz­
ważenia.

M ści panowie! Senat oskarżający orzekł 
poddwnie spraw y wszystkich obżał-wanycŁ pod 
ro sądzeoie tego Wysokiego tryoucaln, na mocy 
§§. fil., 62. i (53. kodeksn karneg*, zatem pod

oskarżeniem o zbrodnię s ta  u i c/.\ny pr.-.ygoto- 
wawcze do zbrodni stanu. W tym sende spo­
rządzony jes t  akt oskarżenia, a za utrzymaniem 
resp. odrzuceniem zbrodni, określonych przez §§ 
61, 62 i 66 usiłowano tu poprowadzić dowód ze 
strony naczelnej prokuratorji i obrony. W końcu 
dopiero swego rekwizytorjum przeszedł p. na 
czelny prokurator do postawienia wniosku, aby 
Wysoki trybunał, w razie gdy  nie zechce uznać 
istoty dok nanej zbrodni stanu w myśl §§. 61 i 02, 
skazał pewną ilość osób, wprawdzie dotąd nio- 
wymien onycb, lecz które dopiero zapewne od- 
larwowane przy skargach specjalnych być mają, 
o spisek zbrodniczy w myśl § 63 kodeksu kar­
nego.

Nie m jżna  wprawdzie zaprzeczyć dozw le­
nia w procesie wniosku tego rodzaju, obrona 
przecież nie może i w tym przypadku pominąć 
uwagi, że dotąd ani w przedśledztwie ani w cią­
gu pięciomiesięcznych niemal rozpraw proceso­
wych ni słówkiem  nie dotknięto nr iemanego 
istnienia spisku, podczas gdy z drugiej strony 
niepodobua zapewne przypuść ć, aby już dawniej 
a  r>rze lewszsst.ki"ni wówczas, gd?  podstawa u-

tr/ymanej przez o kar  cnie zbrod..i stanu mocno 
była zacbw.aną, nie przedstawił się na ciemnem 
ile zbrodniczego spisku surrogat, wcale nie do 
odrzucenia, ku zużytkowaniu w miejsce ulotnio­
nej zbrodni stanu. Obrona zatem zmuszoną jest  
powtór yć raz jeszcze swe zdanie , iż naczelna 
prokuratorja  za rzecz niezmiernie w ątpliw ą zd a ­
je  się uważać, aby wręcz można i natychmiast posta­
wić fakta zarzneone obżałowanym. na tym punkcie 
zapatrywania  się p raw nego, wedle którego by 
później też same fakta mogła sądzić.

Przechodząc zatem do zbicia sk a rg i ,  k tórą ,  
j a k  powiedziałem, uw ażać  należy obecnie jako  
ewentualnie wytoczoną przeciw mmej lu b w ię nej 
personas incertas, nie potrzebuję za ewne doda­
wać, że o spisku, ja k  to samo naczelny prokura­
tor przyznaje, wówczas tylko mogłaby być mowa, 
gdyby istoty rzeczywistej dokonanej zbrodni s ta ­
nu nie uznano. Przyjęcie zbrodni spisku do pru­
skiego kodeksu karnego, napotkało  przez długi 
czas opozycję, ja k to  w ykazuje  s ;ę z dyskusyj w 
tej kwestji toczonych. Długo n :e wiedziano, jak i  
stopień kary  oznaczyć dla spisku, w jak i  zdefi- 
niować sposób pojęcie spisku. Dawniejsze pre-

w j nie czyniło żadnej różnicy pomiędzy zbro­
dnią stanu, usiłowaniem tejże zorodni a  spiskiem, 
i na wszystkie trzy przestępstwa tęż samą prze­
pisywało karą. W  tym samym kierunku orzekły 
inne prawodawstwa. W dawnym code penal p o ­
święciło prawodawstwo francuzkie szczegółową 
uw agę oznaczemu spisku. S osunki pierwsze­
go cesarstwa wymagały, aby spiski karać z w.el- 
ką  surowością, i aby pojęciu temu ja k  najrozcią- 
glejs?ą dać definicję; mimo to przecież należy 
przyznać francuzkieron prawu, iż definiuje p <>j ę - 
c a  z nadzwyczajną precvzją i jasn rśc ią .  J a k ­
kolwiek cede penal z r. 180T za sp sek  nsjwyż- 
szą przepisał karę, późniejsze zaś prawodawstwo 
z r. 1838 odstąpiło od tej surowości drakońskiej, 
przecież zmiana ta  nie w yw arła  żadnego wpływu 
na definicję, która  pozostała taż sama. Artykuł 
89 francuzkiego knch ksu karego  nazywa spis­
kiem związek dwóch lub więcej osób, p row adzą­
cy do tego mocnego i stanowczego przedsię 
wzięcia, aby wykonać ozyn, który po spełnieniu 
kwalifikuje się jako  rz e c z y w ifa  zbrodnia stanu.

(Dokończenie nasląpi.)

Osoba w sta rszy m  w ieku poszukuje 
m iejsca do  zajęcia się g o sp o d a r­

stw em  na w s i, dozorem  dzieci, lub osoby 
w iekow ej, aloo słab e j. D ow iedzieć się m ożna 
p rzy  u licy  W atow ej pod nr. (289 na d rąg iem  
p ię trze . 1108 2—2

D oszuku je  8rę s k l e p u  wraz z 2ma 
*  lub 3ma stancjami w jednem  z głó- 
wa ejszyrh miejsc miasta od N"we- 
go Roku. 1096 2 —?

B l iż s z a  w i a d o m o ś ć  w  Z a k ł a ­
dz ie  f r y z j e r s k i m  L. J a n o w s k i e g o ,  
p r z y  p i a e u  K a p i tu ln y m .

W y c i ą g  z a u s f r .  c z a s o p i s m a  
..Fu r praktisclic  H eilku nde44

W edeń 1864.

Styryjski sok ziołow y
aptekarza P-rgleitnera w  Gracu.

S ty ry jsk i sok z io łow y, już  od 15 lat 
p rzez  publiczność ja k o  w yborny  środek  za- 
isd c z y  na w szy stk ie  z ka ta rem  połączone 
rierpi< n'n piucow e używ aLy, i k tó ry  rocznie 
ty siącem  c ierp iących  u lgę przynosi, s ta l się  
środM em  narodow ym .

Św iadectw a w ielu p rak ty czn y ch  lekarzy , 
przez różne pism a o g h s z a re ,  w y raża ją  się 
bardzo  pochlebnie o tym  Soku ziołow ym , 
niem niej nit s iczędzą w ielkich pocLw sł p rodu­
cen tow i p P u rg le lfn ero ft I, a p t .  w  G raca.

Z agraniczny spraw ozdaw ca w „R epertu ire  
d e r M edicin“ (L ip -k  i«53) w yraża  rów nież sw o­
je  p rak ty czn e  postrzeżen ia  i poleca go n a ju ­
silniej.

A poniew aż jesień  ow ą p o rą  zw yk le  b y ­
wa, w której k a ta ry  najczęściej czuó się da ­
ją. czyni się p rze to  uw agę, iż Sok ziołow y 
jes t przeciw  tej słabości jedynym  środkiem .

T akow ego dostać  m ożna w hpr.dlu K a  
r o la  S c h n b n th a ,  p rz y  u licy  K rakow sk ie j 
p o d  1. 150. 1047 ( 4 - 4 )

M l
K sięgarnia  K A hO L A  W IL D A  w e Lw ow ie o trzy m ała  na g łów ny  sk ład  1 

rozesła ła  w szystk im  księgarn iom  w Galicji, K rakow ie, na Szlazku i w P oznańsk iem

KALENDARZ
d l a  l u d u  p o l s k i e g o

n a  r o k  z w y c z a j n y  372 4 - 6  i§ s

1 9  0  5
w ydany  pod k ierunkiem  R edakcji ,,G az. R olniczej11 Rok I I I . ,  ozdobiony 64ma d rze ­
w ory tam i. w izernnkiem  Z b aw icie la  z c iern iow ą koroną  i obrazem  N ajśw . PA N ­
NY M ARJI O ST R O B R A M SK IE J kolorow o lito g rsfo w an y m . Na 192 stronni­
cach te k s tu  m ieści on a r ty k u ły : B>unona B ie la w sk ieg o , E. E atk ow sk iego . J  
G oczałkow skiej, K. G óralczyk a, G rzesia z M ogiły. Ja n k a  z B ielca. B K alick ie ­
go, T. L enartow icza , Leśniew skie!, A n d rzeja  M azura, A . M ieczyóskiego, A. E . 
Odyńca, K. R ogow skiego, J . Stark la , J .  K . T u rsk ieg o  i(W . W ielog low skiego .
Cena 45 cent. w. a.

Tejże księgarn i nak ładem  w y szły :
K anzeka, Dr. A . , F izyk a  d o św ia d cza ln a  d la  u ży tku  szkół gim nazjalnych i re ­

alnych. P rze ło ży ł z niem ieckiego D r. Tom asz S tan eck i, w 8ce, zeszy t ls z y .  
P rz e d p ła ta  na 4 zeszy ty  z 220 drzew ory tam i . . . złr. 1-90

Ł o z iń sk ieg o  W alerego , Z ak lęty  dw ór. Pow ieść w dw óch tom ach zlr. 3.60 
M illa. Ja n a  S tu a rta , O w o ln o śc i. P rz e ło ż y ł z angie lsk iego  J .  S ta rk e l z lr, 1.50 
P am iętn ik  o k sięc ia  K a ro la  R a d z iw llle , sp isany  p o d łu g  archiw um  Nieświe- 

zk iego  . . . . . . . .  zlr. 1-50.
P le tr a sk leg o , St. K onst. HlrVnrja natu ra ln a  i hodow la ptak ów  zabaw nych i 

uży tecznych  Tom  I I I .  G ołęb ie 227 str. w 8ce . . z łr . 1 20.
T o p o ln ick ieg o  Jan a  M apa rzeczy p o sp o llte i P o lsk ie j  ułożona i ry so w an a  w 

r. 1862 p od ług  m ap L elew e la , W ro tn o w sk leg o  i Z an on lego  i p od ług  
opisów B aliń sk iego , L elew ela  i Sarn ick iego . (R y to w an a  i pięciom a ko lo ­
ram i d ru so w an a  w zak ładzie  Z im arsk ieg o  w W iednia.) W ielkość całej m a­
p y  18 na St6 c li. Cena w y d an ia  zw y k łeg o  z łr. 1.. egzem plarza  sk ład an eg o  
w o k ładce  1 z łr. 10 cent., naciągn iętego  na p łó tno  w ozdobnej o k ładce  
2 z łr.. z w alkam i czarno  polerow aneini do  zaw ieszania na ścianę złr. 3.—
C ena egzem plarza  na lepszym  pap ierze  . . • z lr  1.40

T aż  sama księgarnia otrzymała w  komis:
G o r o w s k le g o  A .. R asko ln ik  . . . . .  zlr. 1.—
J a s i ń s k i e g o  W. O leczeniu wodą. P o rad n ik  dom ow y d la  zw olenn ików  kuracji 

w odą . Z esz. 1 ., z p rz ed p ła tą  na dw a zeszy ty  . . z łr. 1.60

UWIADOMIENIE.
P ożyczk i hipoteczne dla w ła śc ic ie li dóbr nieruchom ych, na d łuższy lub k rót­

szy  czas, których sp łata  tak naraz, jakoteż w  ratach, albo w  rocznych sp łatach  
(ann u itetach) um ów iona być może, p ośredn iczy  i daje na odnośne zapytania d ok ła ­
dne objaśnien ia

J. Bs Goldmann.
9 9 3  5 _ l 0  B ióro w e  L w o w ie ,  ulica Karola Ludwika 1, 1 3 2 * /  2, piątro

BRACIA TOWARNICCY
we Lwowie pod 1, 56 w Rynku przy rogu ulicy Dykasterjalnej

polecają  sw ój obficie zaopatrzony

handel towarów bław atnych, m odnych. p łóciennych.
konfekcyj i potrzeb kościelnych

A lby.
A k sam ity  jedw abni i w ełniane,
A d a m a s z k i  jed w ab n e  i w ełniane,
A l ia s  am aran tow y i szafir, na k o łd ry ,
An y p ed la  kościelne,
B r u k s  l in y  czarne i kolorow e,
B.ai-iże » „
B ie lizn ę  sto ło w ą  na 6, 12, 18 i 24 osób, 
B atysty  klarow ne,
B ntrst perk a le ,
R a ty ś e ik i ,
H i .-h .a n v  białe i ko lorow e,
C era ty  amerykańskie,
C h n -U -c z k i p łócienne i iu la rc w e  do  no83, 
C h u s tk i  (Jrepe de Chine białe i czarne, 
C h n s tk l  zimowe i letnie wełniane, 
C h u s trc & k t b.-tystow e z V alenciennes, 
C h o d n ik i  ( su k n i na pusadzki),
D y w a n y  angielsk ie  na łokcie  i oddzie lne  

różnego rodzajn,
D e s /ez n ch ro n y ,
I )  ,n ik i  baw ełniane i niciane białe,
D relic h y  na s to ry  do  okien i m aterace, 
D slin n tyk i.
F l a n e l c  b B łe  i w różne ko lo ry ,
F i ę d z l e  złote, sreb rne  i szychow e,
F i r a n k i  różne,
F u lary  różne na łokcie i sztuczkam i, 
G alony do ornatów ,
Gro gra ln  jed w ab n e  i w ełniane na snknie  

i do p o krycia  fu ter,
Jedw abne m aterie  na suknie i do nokry- 

cia futer,
K apy (nakrycia) na łóżka , adam rszkuw e, go- 

beliuowe, sukienne, p ikow e i try k o to w e .

a m ianow icie przedmioty następujące, jako to :
K o s z n le  m ęzkie i dam sk ie  płócienne i per- 

kalow e.
K a p y  nieszporne,
K a f ta n ik i  flanelow e, try k o to w e , w ełniane i 

baw ełniane m czkie i dam skie,
K o sz .n lk i G a r y b a ld e g o  b iałe , czarne i fio­

le to w e ,
K a t a n k i  w ełniane różnego rodzaju ,
K ołd ry  w ełniane, scnelkow e i baw ełniane,
K r y n o l in y  s ta low e i w łosienne,
K r a w a t k i  dam skie  i m ęzkie,
K a m iz e lk i  jedw abne, w ełniane i aksam itne,
Kutasy sznelkow e do  firanek,
Kulasy zło te , sreb rn e  i szychow e, 
l.in o n  białe i kolorow e,
Mnszllnkl,
M a n s z e s t r y  angielskie.
M a n ty le  lu stry co w e, z gru-sgraine i aksam  ,
M a te r je  na o rn a ty , d a lm a ty k i, kap y  nie- 

gzporne. chorągw ie i an typed ja,
M a te r je  w ełniane, półw elniane i pó łjed w i- 

bne na suknie dam skie ,
M a te r j e  m eblowe,
M o n l b iały  g ładk i i w deseniki,
M n s z l in  b iały  g ładk i,
M n s z lm  o iały  w deseń,
N ic i b iałe  i kolorow e do szycia,
N nnkin na poszw y,
Ó r n a ty  polskie i ruskie,
O rgantyn y we w szelk ie  kolory,
O rlean y  czarne i ko lorow e, g ład k ie  i w 

desenie,
P łótn a  od 12 z łr, do 200 z łr . z fab ry k  Ho- 

benelbe, F re iw aldau  i S iernberg ,

haftowane, za-P od u szk i k o śc ie ln e  i inne, 
czę te  i gotow e,

P o k r y c i a  na fu tra  jedw abne  i w ełniane go  
tow e.

P v tle  jed w ab n e  i w ełniane do m łynów , 
P o ń czo ch y  baw ełniane, n iciane, jed w ab n e  i 

w ełniane,
P o zam en terje ,
P erk a le  bi» 'e ,
P erk a le  kolorow e na snknie  i do obicia 

m ebli.
P a le to ty  wi lniane i jed w ab n e  najnowsze, 
P a s y  j p a s ik i  męzkie i damskie polskie, 
P a n ta lo n y  flanelowe, try k o to w e , wełniane 

h "weiniane m ęzkie i damskie, 
P o d sz e w k i różne.
B o b u ty  zaczę te  na kanwie w kolorach, na 

łokcie  i tuzinam i,
R ę c z n ik i  cw elichow e i adam aszkow e, 
B o n g e  (zap a ł) na poszew ki,
M nkna c iep łe  na zarzu tk i f p a fito ty . 
S u k ie n k a  letDie n s s u k n ie  i pok rycia  fu ter 
S z a L  zim ow e weli iaoe i francuz, zaiab iane, 
S z a l ik i  dam skie i m ęzkie jedw abne  i w e ło .  
S z a le  (V elum ) kościelne.
S z k a r p e t k i  niciane, w ełniane, fil d ’E ccos- 

snis i jedw abne.
S p ó d n ice  kolorow e.
T y b e ty  w różne ko lo ry ,
T a r l a t a n y  b iałe i kolorow e,
T in ie  g ład k ie  i w desenie,
M e lo n ik i  gazow e i koronkow e.
Za rzutk i w ełniane i jedw abne  najnow szego  

kroju.
Zonesy^ białe.

Wyz wyrażone towary sprzedajemy po najumiarkowaó&zych cenach, oraz na listowne żądanie pocztą
próbki materyj poaełamy.

Wydawcy;
995 5 - 6

1073 3 - 3P R O M E S Y
na losy z roku 1864 na nastąp ić  m ające c iągn ien ie  1. gru ­
dnia rokn bież. po 1 zł. 75 ct. ze stemplem^ % losu 1 zł. 10 et.

są do nabycia w kantorze wekslarskim

O ,  U l .  B R A U N A
przy ulicy Karola Ludwika 1. 312 1. piątro.

Poleca się również do zakupna i sprzedaży papierów rządowych i 
przemysłowych, losów i monet pod najkorzystniejszemi warunkami, 

i załatwia zlecenia listowne rychło i najpunktualniej.

GHEFS-D’(EUVRE de TOILETTE! |
(Najsłynniejsze środki toaletow e!) I

W zięte  w opiekę  n a  dw orach cesarskich , k ró lew skich  i książęcych, zaszczycone ■  
przyw ilejam i, patentam i i m ed a lam i!

D ra  B ćr in g n iera
SPIRYTUS KORONNY I

-V i  I m

(Quintessenz d’Eau de CologneJ-j
O rygin. flaszka

zł r  7 5  kr-
N ajdoskonalszego gatnnkn  n ie tj lk o  ^,'iko nieoszacow aue pa- 

chnidło i w oda do m ycia, a le  także  jak o  znakom ity  śro d ek  lek arsk i ożyw iający  
i w zm acniający  siły  żyw otne.

D ra JHed. B O R C IIA  B D T .4
M Y D Ł O  Z I O Ł O W E .  A ą -

do npiększen ia  i popraw ien ia  p łci, w ypróbow any ś ro d ek  na? w szelkie^K ^fcT K R 1-^! 
n ie c z y s to ść  skó rne , używ ane z w ielką  k o rzyścią  w kąpielach wozela- 
kiego rodzaju “  w opieczętow anych ‘o ryg in . paczkach, po 42 k r . “

D ra  B ćr in g n iera
RoślinnY środek do farbowania włosów.

r(K o m p le tn y  w etui z szczo tkam i i m iseczkam i, 5 z lr. w. a.)
U znany j:.ko  zupełnie odpowiadający celow i i całk iem  nietzkoM ltny, 

a b j ufarbow ać trw ale  ta k  zaro st g ło w y  i brody  . 'a to  też  i brw i w 
w szelkich m ożliw ych odcieniach. 1

Prof. Dra L i n d e s  
Ĥośfmna poma&a tDosRoiua,

nadaje polysh i elastyczność włoaoro, jes t w ypróbow anym  środkiem  do  u trz y m a ­
nia rozdziału . “ W  o ry g inalnych  sz tukach  po 50 c n t .“

D ra  B ć r in g n ie r a  
OLEJEK DO W Ł O S Ó W  Z  K O R ZE N I RO ŚLIN.

w flakonach na d łu ższy  u ży tek  w y sta rcza jący , po  1 z łr  w . a  . 
sk ład a jący  się z na jodpow iedniejszych  ing red jeu cy j ro ślinnych  na i-

  trzym an ie , wzm ocnienie i npiększen ie  zaro stu  g łow y i b rody , ja k o  też
w celu ustrzeżen ia  się od ta k  p rzy k ry ch  liszajów  i łuszczen ia  się  skó ry .

Dra Suin de Boutemard
P a s t a  d o  z ę b ó w *

.W >1. * Ił paczkach po 70 i 35 cen tów .
N ajtańszy i na jw ygodniejszy  i najpew niejsŁj ś ro d ek  do u trzy m an ia  i 
czyszczenia zębów i dziąseł, — p rzy czy n ia  się rów nocześnie do nadan ia  dobro- 

czy n se j czerstw ości całej w klęsłości u st.

B Y l . S A M i r / . N E  M Y D Ł O  O L I W N E ,
jak o  śro d ek  dc codziennego um yw ania łagodnie  d z ia ła jący , m oże być nolecanym  

jak  najusilniej naw et dam om  i dzieciom  płci n a jaeiikatn ie jszej.
”  Paczka o ryg inalna  35 cnt. ”

Dra cłjarfunflu 
O L E J E K  Z K O R T  CHINY, vlAWTW

z w yw aru  najlepszej k o ry  C hiny i olejków  w oniejących 
na zakonserw ow anie  i npiekszenie w łosów , (po 85 cnt ! 7'EB-yOa ^

D ra  H a r tn n g a
P O M A D A  Z I O Ł O W A ,

z 1 obudzającyc-h, pożywnych s o k i  w i ingredjenoji roślin­
nych na wznowienie i wzmocnienie porostu włosów, (po 86 cnt.)

W szystk ie  wyż przy toczone  p rzed m io ty  u tw ierdzoL e swemi chwa- 
lehnem i wl snościam i, sp rzed a ją  pod za ręczen iem  to żsa m o śc i w yłączn ie  ty lk o  
następn jące firm y : 1

Re Lwowie;  apteka ZylJjii. Rukera dawniej T on ianka. J. 
F. K le in a  W dowa i G ehhaidt. Bonifacy Stiller. Fryd Schu  
but, apteka A. Berlinera dawniej Laneri, i Piotra Ulikola^clia,

jako U ż:
W  B ia łe  i pp. J . B erger i L . SehwańA r, w B o e h n i p. N iedzielski, w  B r o d a c h  

p E v,t K i-_it-;ld, w  B r z c ż a n a c h  p. B . F adenbecht, w  B u c z  ic z u  K odieboki et 
K ercel, w  C z - r n lo w c a c h  pp Ig . Sehnirch i J . R óżański, w  C z o r t i  »wi‘e p. M. 
«  L ń  W D r o h o b y c / .v  p. J . R osenheim . w  G o r l ic a c h  p. W. R ogow sk i an t., w  
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